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			Prolog

			Byli uma­za­ni krwią i po­kry­ci py­łem. Jak on no­si­li śla­dy wal­ki, któ­rej ga­snące od­gło­sy do­cho­dzi­ły z od­da­li. Pa­trzył, jak się zbie­ra­ją. Obła­do­wa­ni bo­jo­wym rynsz­tun­kiem, nu­rza­li nogi w smu­gach sza­rych ga­zów, ście­lących się nad pły­tą lądo­wi­ska.

			Kogo za­brak­nie? Na pew­no Ka. Wi­dział krew bry­zga­jącą z ro­ze­rwa­ne­go po­ci­skiem gar­dła.

			Utru­dze­ni, sie­dzie­li z po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi. Wpa­try­wa­li się w broń zło­żo­ną na udach.

			Prze­su­nął wzro­kiem po sto­jących w rzędzie stat­kach, po ki­ku­tach ob­uma­rłych drzew na brze­gu lądo­wi­ska, si­wych od tok­sycz­ne­go pyłu. Wal­ka o to miej­sce do­pie­ro się za­ko­ńczy­ła. Tu umrą. Tu na­stąpi kres. Ten świat był ostat­ni.

			Nikt już nie do­łączał. Pu­sto. Ktoś wy­bie­gł oci­ęża­le zza za­sło­ny mgieł. Co rusz od­gar­niał z czo­ła czar­ne, zbyt dłu­gie wło­sy. Ein. Za nim wy­ło­ni­ła się jesz­cze jed­na po­stać. Szła szyb­kim kro­kiem. Czy­żby Egr?

			Ein wspa­rł dło­nie o ko­la­na, po­chy­lo­ny.

			– To już wszy­scy – wy­dy­szał.

			– Ilu…?

			– En, Sa, Is, Ka.

			– Ka wi­dzia­łem. – Za­pa­trzył się w tyl­ko przez sie­bie wi­dzia­ną prze­strzeń. – Już pora.

			Pa­trzył, jak Ein pod­cho­dzi do gru­py. Jak wsta­ją, pod­pie­ra­ją się bro­nią, usta­wia­ją w sze­re­gu. „Od­pocz­ną na po­kła­dach” – po­my­ślał, sta­jąc przed nimi.

			– Wiem, że je­ste­ście zmęcze­ni, ale nie mo­że­my cze­kać. Je­ste­śmy na­dzie­ją tych, któ­rzy zo­sta­ją. Nie za­wie­dźmy. Od­bierz­my, co na­sze! Je­śli trze­ba, na­szą śmier­cią. – Prze­ci­ągnął spoj­rze­niem po ich twa­rzach, wznió­sł pi­ęść. – Nam ze­msta! Im śmie­rć!

			– Nam ze­msta! Im śmie­rć! – pod­chwy­ci­li i ru­szy­li ku wy­su­ni­ętym tra­pom.

			Przy­glądał się, jak zni­ka­ją w trze­wiach czar­nych stat­ków.

			– Ta mi­sja nie jest dla cie­bie.

			Nie od­wró­cił się, nie spoj­rzał na mó­wi­ące­go.

			– Duże stra­ty? – spy­tał.

			– Wi­dzia­łeś. De­spe­ra­cja po­zo­sta­łych ras ro­śnie.

			– My ko­na­my w ob­cej Prze­strze­ni, gdy oni się pa­no­szą tam jak u sie­bie! Wy­tru­ję ro­bac­two! Uto­ną we wła­snej krwi. Będą się nią dła­wić!

			– Masz tyl­ko ich wpu­ścić, usta­wić emi­tor i wra­cać. Do in­nych na­le­ży resz­ta. Okre­śli­łeś ko­or­dy­na­ty.

			– Ko­or­dy­na­ty… – Skrzy­wił się. – Opa­rłem je na sta­rych ma­pach Prze­strze­ni. Mogą być nie­do­kład­ne. Wie­le mo­gło się zmie­nić, Egr. Po­wi­nie­nem być z nimi. Zre­wi­do­wać lo­ka­li­za­cję emi­to­ra.

			– Nie.

			– Je­śli coś pój­dzie nie tak, zgi­ną tam beze mnie.

			– Jak my tu­taj, gdy nie wró­cisz. Nikt z nas nie roz­po­rządza swo­im ży­ciem. Do­brze wiesz, że two­je też nie na­le­ży wy­łącz­nie do cie­bie.

			– Ale…

			– Po­wie­dzia­łem: nie, Sl. Po­wo­dze­nia. – Egr po­kle­pał go po ple­cach i od­sze­dł.

			Sl nie obej­rzał się za nim. Pa­trzył, jak okręty wzno­szą się ku or­bi­cie, gdzie mia­ły cze­kać na nie­go.

			Ro­zej­rzał się. Spoj­rzał na swój sta­tek – stał w osa­mot­nie­niu.

			Sl ru­szył ku nie­mu.

		


		
			

			„Par­szy­wy ro­bal” – po­my­ślał i do­ci­snął przy­mkni­ęte po­wie­ki. Sko­wy­czący in­sekt prze­dzie­rał się przez mózg, dru­gi wgry­zał się w pier­si.

			Dra­żni­ły go. Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał po­now­nie za­snąć.

			Zer­k­nął na tors. Ro­ba­ka nie było, je­dy­nie okrągły me­dycz­ny pla­ster oto­czo­ny wie­ńcem wy­sta­jących z cia­ła igieł. Prze­cho­dzi­ły w cien­kie prze­wo­dy nik­nące w apa­ra­cie z mo­ni­to­rem, sto­jącym nie­co da­lej. To on za­wo­dził w rytm pul­su­jących na ekra­nie wy­kre­sów i liczb.

			Po­ru­szył ręką, chcąc otrzeć spo­co­ne czo­ło.

			– Co, do yan­gi dupy…?

			Nad­garst­ki tkwi­ły w pa­sach, przy­pi­ęte do bo­ków me­dycz­ne­go łó­żka. Ro­zej­rzał się. Nie przy­po­mi­nał so­bie ni­cze­go. Kim był? Jak się na­zy­wał? Na­pi­na­jąc mi­ęśnie, szarp­nął ręko­ma. Ból w pier­siach dźgnął jak ostrze. Skrzy­wił się i po­now­nie szarp­nął. Sto­no­wa­ny od­głos mo­ni­to­ra za­wył ostrym dźwi­ękiem.

			W otwie­ra­jących się drzwiach sta­nęły dwie mło­de ko­bie­ty w sza­rych kom­bi­ne­zo­nach i ma­skach me­dycz­nych. Spoj­rza­ły na za­wo­dzący apa­rat. Pod­bie­gły i przy­su­nęły asy­stor am­bu­la­to­ryj­ny sto­jący pod ścia­ną. Jed­na z nich, szczu­pła blon­dyn­ka, wzi­ęła z nie­go dwa do­zow­ni­ki.

			– Nie szarp się, Vens­see – mruk­nęła, wstrze­li­wu­jąc mu ich za­war­to­ść w ra­mię.

			– Vens­see?

			– Se­ell Vens­see. To nor­mal­ne, że nie pa­mi­ętasz. Amne­zja po znie­czu­le­niu. Ale ona wkrót­ce mi­nie.

			– Znie­czu­le­niu? Kiep­skie albo prze­ter­mi­no­wa­ne. Gdzie, na cze­lu­ść nie­by­tu, je­stem, co się sta­ło?

			Uśmiech­nęła się wy­ro­zu­mia­le.

			– Nie­cier­pli­wy, jak zwy­kle. Wszyst­ko chcesz wie­dzieć od razu.

			– Jak zwy­kle? – wy­du­sił, krzy­wi­ąc się z bólu. – Zna­my się?

			– Oczy­wi­ście. Już tu by­łeś. Je­stem Astin Zant, me­dycz­ny kon­sul­tant pierw­sze­go stop­nia, a to jest Cen­trum Kli­nicz­nej Re­sty­tu­cji.

			– Więc je­stem w do­brych rękach. Czy to żart? – Wska­zał ru­chem gło­wy przy­ku­te dło­nie i po­wtó­rzył znie­cier­pli­wio­ny: – Py­ta­łem, czy to żart.

			Przy­pa­try­wa­ła się, jak wal­czy z przy­my­ka­jący­mi się po­wie­ka­mi.

			Wy­szła. Wró­ci­ła z prze­zro­czy­stą ma­ską, któ­rą wci­snęła mu na twarz. Sza­ry gaz wy­pe­łnił prze­strzeń za prze­sło­ną. Se­ell za­mknął oczy.

			Si­ęgnęła po sto­jące na asy­sto­rze do­zow­ni­ki i za­częła wtła­czać ich za­war­to­ść w od­sło­ni­ęty tors Se­el­la. Za­ło­żyw­szy go­gle dia­gno­stycz­ne, usu­nęła pla­ster, od­sła­nia­jąc wcho­dzącą w cia­ło za­pe­łnio­ną męt­nym pły­nem gru­bą igli­cę. Zdjęła z jej szczy­tu pul­su­jącą dio­dę, któ­rą wsa­dzi­ła w port go­gli. Przez chwi­lę ana­li­zo­wa­ła prze­su­wa­jące się przed ocza­mi wy­ni­ki.

			– Coś jest nie tak. Po­dam do­dat­ko­wą daw­kę z in­ne­go po­de­jścia.

			Gdy wy­mie­ni­ła igli­cę wy­su­ni­ętym z pa­ne­lu przy łó­żku urządze­niem, asy­stent­ka za­ło­ży­ła nowy pla­ster. Astin ob­ser­wo­wa­ła mo­ni­tor, na któ­rym nic się nie zmie­ni­ło. Na­dal za­wo­dził. Nie spusz­cza­ła oczu z sza­le­jących li­nii dia­gra­mów i ana­li­tycz­nych od­czy­tów.

			– No, Vens­see, nie je­steś moim ulu­bio­nym pa­cjen­tem.

			Cze­ka­ła.

			Alarm się urwał. Prze­sze­dł w nie­re­gu­lar­ny, ale nor­mal­ny sy­gnał.

			– Dzi­ęki, Vens­see.

			Wska­zy­wa­ne war­to­ści zdąża­ły do po­żąda­nych prze­dzia­łów. Pro­ces się sta­bi­li­zo­wał.

			– Mu­szę wy­jść, Niki. Prze­kie­ruj mo­ni­to­ro­wa­nie do mnie.

			Za drzwia­mi zdjęła ma­skę. Prze­szła kil­ka kro­ków ja­snym ko­ry­ta­rzem i we­szła do nie­wiel­kie­go funk­cyj­ne­go po­miesz­cze­nia. Zer­k­nęła na ciem­ny wy­świe­tlacz nad kon­so­lą za­opa­tru­jącą bia­łe, tak jak ścia­ny, biur­ko – tęt­nił in­dy­ka­cja­mi ży­cio­wych pa­ra­me­trów Vens­see.

			Wpro­wa­dzi­ła rząd cyfr do le­żące­go na bla­cie ek­ter­fo­nu ko­mu­ni­ka­cyj­ne­go.

			– Coś nie tak? Za­raz będę – za­brzmia­ło z nie­wiel­kie­go, obłe­go apa­ra­tu.

			Dłu­go nie cze­ka­ła, gdy w pro­gu sta­nął jej doj­rza­ły, ciem­no­wło­sy roz­mów­ca. Wąskie, jak­by wci­ąż za­ci­śni­ęte usta nada­wa­ły twa­rzy wy­raz za­wzi­ęto­ści. Spoj­rzał z za­py­ta­niem w bru­nat­nych, głębo­ko osa­dzo­nych oczach.

			– Wy­bu­dził się – oznaj­mi­ła. – Lo­gicz­nie my­ślał i nie­co się szar­pał, ale opa­no­wa­łam sy­tu­ację.

			– Nie­mo­żli­we, żeby był przy­tom­ny! Może to nie­świa­do­ma ak­tyw­no­ść?

			– Roz­ma­wia­łam z nim.

			– Roz­ma­wiał z tobą?

			Ski­nęła gło­wą. Przy­sia­dła na brze­gu biur­ka.

			– Zwi­ęk­szy­łam dozę, ale jest rzecz, któ­ra mnie mar­twi. Prze­sta­je re­ago­wać na wen­tu­ral, a nie mam ni­cze­go sku­tecz­niej­sze­go. Po­da­łam mak­sy­mal­ną daw­kę. Prze­kro­czy­łam ją na­wet, a i tak mu­sia­łam wspo­móc się ga­zem usy­pia­jącym. Na­stęp­nym ra­zem może się wy­bu­dzić pod­czas za­bie­gu. – W jej oczach po­ja­wił się strach, jak­by to już się dzia­ło.

			– To będzie miał pe­cha.

			– Ale… – Pa­trzy­ła nie­pew­na, czy do­brze zro­zu­mia­ła.

			– Nie martw się. Wie­le może znie­ść. A prze­cież tej przy­kro­ści nie będzie pa­mi­ętał.

			– Ale nie cho­dzi tyl­ko o nie­go. Nie po­tra­fię tak pra­co­wać! Może gdy­bym wie­dzia­ła, kim jest albo z ja­kich ob­sza­rów… – Ucie­kła wzro­kiem. – Cho­ćby w du­żym przy­bli­że­niu. Może wów­czas zna­la­zła­bym sku­tecz­ny śro­dek, bo jego fi­zjo­lo­gia nie pa­su­je do żad­ne­go sche­ma­tu. W po­ło­wie to zbie­ra­ni­na zna­nych mi ge­ne­tycz­nych for­muł, resz­ta jest nie­ja­sna.

			Pa­trzył na nią chłod­no. Wsu­nąw­szy ręce w kie­sze­nie spodni, prze­sze­dł się po ga­bi­ne­cie. Zer­k­nął na ekran pod­glądu i roz­sia­dł się na ka­na­pie, na któ­rej sy­pia­ła pod­czas dy­żu­rów.

			– Astin Zant. Jak tam po­sia­dło­ść na Can­to­nie? Jest pi­ęk­na, wy­god­na, god­na po­zaz­drosz­cze­nia. I kosz­tow­na. Pa­mi­ętasz, kto za nią za­pła­cił? Pa­mi­ętasz, dzi­ęki komu pła­wisz się w jej luk­su­sach? I to miej­sce – za­chwy­ca­jące. Nie ma się cze­mu dzi­wić, bo Can­ton na­le­ży do nie­licz­nych świa­tów, któ­re nie ucier­pia­ły od Vi­ko­nów. Ka­żdy chcia­łby na nim miesz­kać, ale to dro­gie. Cie­bie stać, Astin, praw­da? – Za­mil­kł na mo­ment. – Za­war­li­śmy umo­wę. Wy­wi­ąza­łem się z niej. Da­łem, co chcia­łaś, i nie­ma­ło ci pła­cę. Masz ro­bić swo­je. Pra­cu­jesz do­sko­na­le, ale nie­po­koi mnie, że się za­po­mi­nasz. Mia­łaś o nic nie py­tać i ni­cze­go nie do­cie­kać, a do­ko­na­łaś nie­zle­co­nych ana­liz. Grze­ba­łaś w jego fi­zjo­lo­gii. Po­win­no ci wy­star­czyć to, co jest za­pi­sa­ne w do­ku­men­ta­cji me­dycz­nej. Masz tyl­ko zgła­szać pro­blem. Ja de­cy­du­ję, co ro­bić da­lej. Nie pró­buj ba­dać po­cho­dze­nia tego pa­cjen­ta, bo to nie two­ja spra­wa. Zgo­dzi­łaś się na to, pa­mi­ętasz? – Po­chy­lił się ku niej. – Pa­mi­ętasz?

			– Pa­mi­ętam.

			– Ka­za­łem ci wte­dy do­brze się za­sta­no­wić. Po­noć to zro­bi­łaś. Po­trze­bu­ję ko­goś, kto nie dzia­ła za mo­imi ple­ca­mi, za­tem słu­chaj. Dam ci szan­sę ode­jścia, je­śli masz wąt­pli­wo­ści, czy po­tra­fisz do­trzy­mać swo­jej części umo­wy. Za­trzy­masz tę po­sia­dło­ść, bo na nią za­pra­co­wa­łaś. Ale za­po­mnij o wszyst­kim. Od­po­wie­dź dasz ju­tro. Prze­my­śl to do­brze. Jed­na­kże ja­ka­kol­wiek ona będzie, po­pro­wa­dzisz ten obec­ny po­byt Vens­see w Cen­trum do ko­ńca. Ro­zu­mie­my się?

			– Spra­wa po­sta­wio­na kon­kret­nie i ja­sno. Cze­go tu nie ro­zu­mieć.

			Przy­glądał się jej.

			– Kie­dyś pra­co­wał dla mnie ktoś po­dob­ny do cie­bie. Kon­sul­tant­ka była mło­da, zdol­na jak ty, ale nie po­tra­fi­ła po­skro­mić cie­ka­wo­ści. Chcia­ła wie­dzieć wi­ęcej, niż prze­wi­dy­wa­ła umo­wa. Upo­mnia­łem ją. Obie­ca­ła, że tego nie po­wtó­rzy. Za­wio­dła – wes­tchnął i wpa­trzył się w zło­żo­ne na udach dło­nie. – Nie wiem, co się z nią sta­ło. Po­noć wy­je­cha­ła do ro­dzi­ny, nie wi­dzia­łem jej wi­ęcej. Wiedz, że zro­bię wszyst­ko, by strzec wła­sne­go te­ry­to­rium, więc nie pró­buj sta­wiać na nim cho­ćby ko­niusz­ka sto­py.

			Wstał i ru­szył do wy­jścia. Przy­sta­nął w drzwiach, nie od­wra­ca­jąc się.

			– On nie za­słu­gu­je na two­je wspó­łczu­cie.

			Astin pa­trzy­ła za nim. Pra­ca ta zda­wa­ła się czy­mś naj­lep­szym, co ją ostat­nio spo­tka­ło. Te­raz nie była tego pew­na.

			– Sza­cow­ny Ma­sto. Wstręt­ny ter­ro­ry­sta – mruk­nęła, prze­no­sząc się na ka­na­pę.

			In­ger Ma­sto po­ja­wił się na Li­ko­nii, jed­nym ze świa­tów Ga­lak­ty­ki Kio­na, dwa lata temu. Wspo­mó­gł lo­kal­ną go­spo­dar­kę za­opa­trzo­ny w mi­ędzy­ga­lak­tycz­ną wa­lu­tę. Tego Li­ko­nia po­trze­bo­wa­ła naj­bar­dziej. Rdzen­ni miesz­ka­ńcy po­dzie­li­li los miesz­ka­ńców in­nych pla­net pi­ęciu Ga­lak­tyk wy­tru­tych przez Vi­ko­nów i obec­ną mło­dą ko­lo­nię za­sie­dla­li przy­by­sze z ró­żnych za­kąt­ków Prze­strze­ni.

			Na­je­źdźcy stwo­rzy­li per­fid­ną broń. Za­bi­ła tyl­ko in­te­li­gent­ne isto­ty, po­zo­sta­wia­jąc wszyst­ko inne nie­tkni­ęte. Wy­tru­ty świat, jak ka­żdy jemu po­dob­ny, po­sia­dał re­zer­wu­ary, by na nim go­spo­da­ro­wać, bra­ko­wa­ło tyl­ko wa­lu­ty, aby tym wszyst­kim roz­po­rządzać.

			In­ger Ma­sto miał jej wie­le, więc przy­jęto go z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi.

			Prze­jął Cen­trum Kli­nicz­nej Re­sty­tu­cji i po­trze­bo­wał wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne­go per­so­ne­lu. Bez­ro­bot­na Astin, któ­ra no­si­ła się z za­mia­rem opusz­cze­nia ko­lo­nii, od razu prze­sła­ła od­po­wied­nie do­ku­men­ty. Li­czy­ła na stan­dar­do­wą po­sa­dę, za­tem zdzi­wi­ła się, gdy zja­wia­jąc się u niej oso­bi­ście, za­pro­po­no­wał do­dat­ko­wy etat od­po­wia­da­jący jej me­dycz­ne­mu do­świad­cze­niu i na­uko­wym am­bi­cjom. Nie za­wa­ha­ła się, sku­szo­na ba­jecz­ny­mi pro­fi­ta­mi.

			Już przy za­wie­ra­niu umo­wy, któ­rej cha­rak­ter był nie­co­dzien­ny, na­bra­ła po­dej­rzeń, że Ma­sto nie jest zwy­kłym in­we­sto­rem. Ale to nie była jej spra­wa. Ona do­sta­ła świet­ną pra­cę, w któ­rej nie mu­sia­ła oglądać go często, bo rzad­ko i krót­ko by­wał na Li­ko­nii.

			Dwa lata mi­nęły i na­gle mia­ła za­de­cy­do­wać, czy na­dal tego chce. Ma­sto, choć skry­ty, wy­da­wał się dość sym­pa­tycz­ną oso­bą – aż do te­raz.

			Spoj­rza­ła na mo­ni­tor – pa­ra­me­try się sta­bi­li­zo­wa­ły. Wzi­ęła z po­daj­ni­ka ste­ryl­ną ma­skę i wy­szła.

			Na sali Niki ski­nęła gło­wą ku od­czy­tom.

			– Po­pra­wia­ją się.

			– Wiem. Idź, od­pocz­nij. Będzie­my się zmie­niać.

			Gdy asy­stent­ka za­mknęła drzwi, Astin skon­tro­lo­wa­ła pra­cę urządzeń. Sto­jący w kącie fo­tel, jesz­cze cie­pły od cia­ła Niki, przy­su­nęła bli­żej łó­żka i usia­dła. Spo­gląda­ła na uno­szącą się w spo­koj­nym od­de­chu pie­rś Se­el­la. Co od­po­wie­dzieć?

			Zro­bi­ła­by wszyst­ko, aby nie stra­cić po­sia­dło­ści. Nie utrzy­ma­ła­by jej bez tego za­trud­nie­nia.

			Zer­k­nęła na mo­ni­tor. War­to­ści wci­ąż się sta­bi­li­zo­wa­ły. Na­raz znik­nęły wszyst­kie i po­wró­ci­ły, nim alarm zdążył za­dzia­łać.

			Wsta­ła, prze­bie­gła wzro­kiem po pa­ra­me­trach. Nie zmie­ni­ły się, ale kil­ku­let­nia pra­ca w In­sty­tu­cie Na­uko­wym na Po­ko­nie na­uczy­ła ją skru­pu­lat­no­ści. Barw­ne spek­trum fal prze­wo­dze­nia neu­ro­no­we­go było zbyt duże, niż wy­ni­ka­ło to z licz­bo­wych no­mi­na­łów. To nie mo­gło być uster­ką pra­cy urządze­nia, gdy inne wska­za­nia były spój­ne.

			Na­gle dane za­tra­ci­ły sens, zre­se­to­wa­ły się i ca­ło­ść wró­ci­ła do nor­my. Astin bez­sku­tecz­nie po­szu­ki­wa­ła naj­mniej­szej ano­ma­lii.

			– To obłęd. No, Se­ell, spry­cia­rzu. Chcesz się mnie po­zbyć w ten spo­sób? – wy­szep­ta­ła, po­chy­la­jąc się nad nim. – Spra­wić, bym po­czu­ła po­ku­sę grze­ba­nia w two­ich se­kre­tach? Nic z tego. Lu­bię wy­grze­wać się w cie­ple Can­to­na. A we­dług Ma­sto wca­le nie je­steś taki sym­pa­tycz­ny, na ja­kie­go wy­glądasz. – Przy­gląda­ła się har­mo­nij­nej, przy­stoj­nej twa­rzy oko­lo­nej pa­sem­ka­mi spo­co­nych po­pie­la­tych wło­sów. – Obaj je­ste­ście po­kręce­ni.

			Sia­dła w fo­te­lu. Uśmiech­nęła się, prze­no­sząc się my­śla­mi do swej po­sia­dło­ści.

			***

			W ustach czuł su­cho­ść i gorz­ki smak. Za­ma­rzył o kil­ku ły­kach zim­nej wody. Wy­obra­ża­jąc so­bie, jak wil­goć roz­pe­łza się po języ­ku, otwo­rzył oczy. Mru­żył je, przy­zwy­cza­jał do świa­tła, za­nim się ro­zej­rzał: nie­wiel­kie po­miesz­cze­nie z bia­ły­mi ścia­na­mi: kil­ka apa­ra­tów dia­gno­stycz­nych; sto­jący nie­co da­lej fo­tel. Czy­sto i ste­ryl­nie.

			Le­żał na me­dycz­nym łó­żku wspar­ty ple­ca­mi o unie­sio­ne opar­cie. Cia­ło od pasa w dół gi­nęło pod ter­mo­ak­tyw­nym przy­kry­ciem. Nagi tors ści­ska­ła opa­trun­ko­wa opa­ska.

			Do­tknął. Za­bo­la­ło.

			Drzwi się otwo­rzy­ły i we­szła Astin, nio­sąc płyn­nik z wodą.

			– Wi­tam po­mi­ędzy ży­wy­mi ulu­bio­ne­go pa­cjen­ta. – Uśmiech­nęła się. – Za­pew­ne spra­gnio­ny, jak zwy­kle. – Po­da­ła płyn­nik i wy­ci­ągnęła z kie­sze­ni owal­ny not­nik.

			Od­po­wie­dział po­dob­nym uśmie­chem. Wpa­try­wał się w wodę. „Jak zwy­kle…” Miał wra­że­nie, że sły­szał to z ust kon­sul­tant­ki w in­nej sy­tu­acji, a prze­cież do­pie­ro się obu­dził.

			Przy­pa­trzył się uwa­żniej wy­po­sa­że­niu po­miesz­cze­nia. Cze­goś w nim bra­ko­wa­ło z tego, co pa­mi­ętał. Ale w jaki spo­sób mógł pa­mi­ętać? Był nie­przy­tom­ny od chwi­li po­strza­łu. Nie mógł tego wy­śnić, nie mie­wał snów.

			– Jak było?

			– Mu­sie­li­śmy wy­dłu­żyć cykl sa­na­cji, bo po­cisk mu­snął ser­ce i uszło spo­ro krwi.

			Ru­chem dło­ni za­kręcił wodą w na­czy­niu, ob­ser­wu­jąc, jak ob­my­wa jego brze­gi.

			– Wszyst­ko od­by­ło się tu, na miej­scu?

			– Tak.

			Prze­łk­nęła śli­nę. Do­strze­gł jej zmie­sza­nie i ten wy­zy­wa­jący we wzro­ku błysk ty­po­wy dla osób, któ­re mają coś do ukry­cia. Cze­go nie chcia­ła ujaw­nić? Zro­bi­li błąd w le­cze­niu?

			– Miej­my tę nud­ną rzecz za sobą. – Wska­zał not­nik.

			Przy­su­nęła fo­tel i usa­do­wi­ła się na nim.

			– Może to jest nie­co nud­ne, ale wa­żne.

			– Tak, wiem, wiem. – Mach­nął dło­nią. – Za­pew­niam, z moją pa­mi­ęcią jest wszyst­ko w po­rząd­ku. Za­tem: Se­ell Vens­see. To miej­sce to Ken­to­na na Li­ko­nii. Od­naj­du­ję i za­bez­pie­czam mi­li­ta­ria na wy­tru­tych przez Vi­ko­nów świa­tach. Cza­sem tra­fiam tu­taj, do Cen­trum. To przez ar­se­na­li­stów, moją prze­stęp­czą kon­ku­ren­cję. Zda­rza się, że mają tro­chę szczęścia. – Skrzy­wił się. – Za­trud­nia mnie Nie­za­le­żna Kor­po­ra­cja Mi­ędzy­ga­lak­tycz­na, Sek­tor 2-1-6 RG. Miesz­kam… tego nie mu­szę mó­wić. Je­stem tu po raz trze­ci. Nie mam ro­dze­ństwa, ro­dzi­ny, nie znam ro­dzi­ców. Zna­le­zio­no mnie wraz z in­ny­mi oca­la­ły­mi dzie­ćmi w kap­su­le ra­tun­ko­wej po ka­ta­stro­fie pro­mu. Nie wiem ja­kie­go ani gdzie. Moja praw­dzi­wa to­żsa­mo­ść jest nie­zna­na – szyb­ko wy­re­cy­to­wał i za­py­tał: – Coś po­mi­nąłem?

			– Nie. Te­raz o ostat­nim zda­rze­niu.

			– Spra­wa była pro­sta. – Za­my­ślił się na chwi­lę. – Nie­du­ży ar­se­nał z kręcącą się przy nim pi­ęcio­oso­bo­wą gru­pą. Zbie­ra­ni­ną prze­stęp­ców, któ­rym tra­fił się nie­zły łup. Za­cho­wa­nia ta­kich ty­pów nie mo­żna prze­wi­dzieć i uak­tyw­ni­łem ochra­niacz. Oka­za­li się głup­si, niż my­śla­łem. Po­zby­łem się ich szyb­ko. Sku­pi­łem się na za­war­to­ści skła­du, gdy wy­la­zł ten szó­sty. Le­d­wo zdąży­łem na nie­go spoj­rzeć, jak… No wła­śnie. Mu­siał mieć coś spe­cjal­ne­go, je­śli mój ochra­niacz nie po­chło­nął ener­gii po­ci­sku. To dziw­ne. W ka­żdym ra­zie od­pły­nąłem z miej­sca. Nie, za­raz – po­ta­rł czo­ło – jesz­cze wi­dzia­łem, jak się od­wra­ca, by ode­jść. No i za­dzia­ła­ło to moje ma­le­ństwo.

			– Fakt. Gdy­by nie wsz­cze­pio­ny lo­ka­li­za­tor alar­mo­wy, Kor­po­ra­cja już daw­no mu­sia­ła­by szu­kać no­we­go sza­le­ńca.

			Se­ell przy­glądał się Astin, po­pi­ja­jąc wodę.

			Du­ży­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi śle­dzi­ła zna­ki umiesz­cza­ne na ta­bli­cy not­ni­ka. Bar­wa tęczó­wek har­mo­ni­zo­wa­ła z upi­ęty­mi ja­sny­mi wło­sa­mi. Czo­ło prze­sła­nia­ła opa­da­jąca ko­smy­ka­mi grzyw­ka. Usta zo­sta­ły stwo­rzo­ne do uśmie­chu. Gdy się po­ja­wiał, rze­źbił w po­licz­kach dwa do­łecz­ki. De­li­kat­ne rysy mia­ły w so­bie sta­now­czo­ść, któ­ra prze­strze­ga­ła: „Licz się ze mną!”. Mo­gła się po­do­bać. Zdzi­wił się, że do­pie­ro te­raz to do­strze­gł.

			– Jed­no za­ła­twio­ne. Spraw­dzę etap go­je­nia.

			Wsta­ła. Po­chy­li­ła się. Owio­nął go za­pach jej wło­sów. Był taki jak za­wsze: de­li­kat­ny i świe­ży. Za ka­żdym ra­zem, gdy go czuł, Se­ell za­sta­na­wiał się, co mu przy­po­mi­na.

			– Wy­gląda do­brze i ju­tro usu­nę bli­zny – oznaj­mi­ła.

			– Bli­zny? Po­win­na być jed­na.

			– Były dwa po­strza­ły. Za­pew­ne wró­cił i po­pra­wił dla pew­no­ści.

			Usi­ło­wa­ła nie uciec wzro­kiem. Za bar­dzo się sta­ra­ła.

			„No, cwa­nia­ro, wy­da­je ci się, że mnie na­bie­rzesz? Tę dru­gą za­wdzi­ęczam wam, bo coś spie­przy­li­ście. Strze­li­łby w gło­wę, gdy­by chciał po­pra­wić” – po­my­ślał, nim orze­kł:

			– Naj­wi­docz­niej. Zresz­tą, dwie czy dzie­si­ęć, i tak nie będzie śla­du. Jak po po­przed­nich. Te na­sze spo­tka­nia są dość częste. Po­win­ni­śmy je upro­ścić.

			– Upro­ścić?

			– Pro­po­nu­ję, by pa­cjen­ta Vens­see za­stąpił „Se­ell”, a jego uro­czą kon­sul­tant­kę Zant „Astin”. To by­ło­by ko­rzyst­ne dla ich ko­mu­ni­ka­cji. Tym bar­dziej, że kon­sul­tant­ka wie­lo­krot­nie wi­dzia­ła swo­je­go pa­cjen­ta ro­ze­bra­ne­go. Jesz­cze je­den taki raz i pa­cjent za­żąda re­wa­nżu.

			– A… – za­śmia­ła się – o to cho­dzi. Pa­cjent Vens­see już ozdro­wiał, je­śli stać go na ta­kie fan­ta­zje.

			– Ow­szem. Ale prócz tej ostat­niej su­ge­stii mó­wi­łem se­rio.

			Spoj­rza­ła mu w oczy – czy­sto zie­lo­ne z du­ży­mi źre­ni­ca­mi. Mia­ły ten sam wy­raz nie­obec­no­ści co zwy­kle.

			– No cóż. Za­le­ży mi na do­brej ko­mu­ni­ka­cji, więc w po­rząd­ku, Se­ell.

			– Za­wsze mo­żesz li­czyć na to, że już się nie zja­wię.

			– Opty­mi­sta. Daj znać, jak­byś cze­goś po­trze­bo­wał. Ju­tro z rana zaj­mę się bli­zna­mi i opu­ścisz Cen­trum wie­czo­rem, je­śli nic się nie zmie­ni. Jed­nak ze słu­że­niem za tar­czę mu­sisz za­cze­kać. – Ru­szy­ła do wy­jścia.

			– Kie­dyś wró­ci­my do tego re­wa­nżu i zo­ba­czysz, że to nie taka fan­ta­zja.

			– No ja­sne.

			Se­ell pa­trzył na za­mkni­ęte drzwi. Ba­wi­ło go ob­ser­wo­wa­nie jej sta­rań, by ha­mo­wać iry­ta­cję. Jego wła­sna te­ra­pia zszar­ga­nych stre­sem ner­wów. Uspo­ka­ja­ła. Przy­wra­ca­ła zdol­no­ść re­spek­to­wa­nia gra­ni­cy ry­zy­ka, któ­ra z cza­sem gi­nęła mu z oczu.

			Wró­cił my­śla­mi do ostat­nie­go in­cy­den­tu. Dla­cze­go nie wy­czuł bro­ni szó­ste­go strzel­ca? Ro­bił to nie­uchwyt­nym zmy­słem. Duże skła­dy ar­se­na­łów na­mie­rzał ze spo­rych od­le­gło­ści. Ni­cze­mu tak nie ufał, jak temu in­stynk­to­wi.

			W we­jściu uka­zał się Went Bar­lu i rzu­cił tym sa­mym co za­wsze ba­na­łem:

			– Co tam u cie­bie?

			Był łącz­ni­kiem z Sek­to­rem. Do­star­czał po­moc­ne ma­te­ria­ły i sprzęt. Prze­ka­zy­wał wy­tycz­ne i po­le­ce­nia od zwierzch­nic­twa. W po­dob­nych przy­pad­kach za­wsze zja­wiał się w dniu, w któ­rym Se­ell od­zy­ski­wał przy­tom­no­ść. Bar­czy­sty, ni­ższy o gło­wę od Se­el­la, swój wiek śred­ni mógł za­pi­sać do hi­sto­rii.

			Se­ell śle­dził wzro­kiem, jak Bar­lu się zbli­ża: nie­dba­le, z ręko­ma w kie­sze­niach, z uśmiesz­kiem po­gar­dy.

			– To co zwy­kle – od­pa­rł.

			– Wszyst­ko w po­rząd­ku?

			– A pew­nie. Oprócz tego śmie­cia, któ­ry mi wci­snąłeś.

			– Ja­kie­go śmie­cia?

			– Ochra­nia­cza. Miał być nie­za­wod­ny.

			– Chwi­la. Mia­łeś wte­dy ochra­niacz?

			– A to dziw­ne? Dra­żni mnie jego pole i go nie lu­bię, ale nie je­stem idio­tą! Nie lezę po­mi­ędzy na­ćpa­nych wi­zją zy­sku kre­ty­nów bez za­bez­pie­cze­nia. Gdy­by za­dzia­łał, jak za­pew­nia­łeś, nie mu­sia­łbyś ru­szać dup­ska i tu przy­ła­zić.

			– Uspo­kój się i mnie nie wku­rzaj.

			– Ja cie­bie wku­rzam?! Za­śmia­łbym się, ale mnie boli. To cud, że do tej pory żyję, sko­ro ufa­jąc nie­za­wod­no­ści tego gów­na, jak du­reń pcha­łem się tam, gdzie dwu­dzie­stu ta­kich jak ty…

			– Nie prze­gi­naj, Vens­see.

			– Bo co?! Je­śli jesz­cze raz two­je in­for­ma­cje za­gro­żą memu ży­ciu, do któ­re­go je­stem dziw­nie przy­wi­ąza­ny, naj­zwy­czaj­niej cię roz­wa­lę.

			W oczach Bar­lu po­ja­wił się błysk zło­ści. Za­ci­snął zęby i chwi­lę mil­czał.

			– No do­bra. Po­wie­dzia­łeś, co mia­łeś po­wie­dzieć, i jak ci prze­szło, to słu­chaj. Broń, któ­rą na­mie­rzy­łeś, jest za­bez­pie­czo­na. Pięć tru­pów. Zga­dza się? – Se­ell ski­nął gło­wą. – Za dwa dni zja­wiam się z ostat­nim ob­sza­rem prze­szu­ki­wań. Po sko­ńcze­niu prze­rzu­ci­my cię gdzie in­dziej.

			– Mam tu jesz­cze kil­ka tro­pów do spraw­dze­nia.

			– W po­rząd­ku. Za dwa dni.

			– Went, nie za­po­mnij przy­nie­ść tego ochra­nia­cza. Zo­ba­czę, co z nim nie tak.

			– Nie za­pom­nę – rzu­cił Bar­lu, a już przy drzwiach wy­mam­ro­tał: – Do­sta­niesz go, skur­wie­lu, aż się zdzi­wisz.

			Se­ell prze­ci­ągnął dło­nią po twa­rzy. Od po­cząt­ku wspó­łpra­cy z Bar­lu nie lu­bił go. Coś go od nie­go od­py­cha­ło. Cza­sa­mi miał ocho­tę skręcić mu kark, ale ni­g­dy mu nie gro­ził. „Za­pew­ne od razu po­le­ci się po­ska­rżyć” – po­my­ślał, krzy­wi­ąc się. „A niech się ska­rży. To ostat­nia ko­lo­nia, w któ­rej z nim pra­cu­ję. Jak go nie za­bio­rą ode mnie, źle się to dla nie­go sko­ńczy. Albo dla mnie, gdy cze­goś nie spraw­dzi”. Wes­tchnął. „Du­reń”.

			•

			Astin po­ja­wi­ła się na­stęp­ne­go dnia z sa­me­go rana, le­d­wo Se­ell zdążył się obu­dzić. Po­chy­li­ła się nad nim. Zno­wu po­czuł ten za­pach. Tak pach­nia­ły kwia­ty? Owo­ce? Skąd miał to wie­dzieć?! Nie­istot­ne rze­czy nie za­śmie­ca­ły mu gło­wy. Były abs­trak­cją.

			A może to nie­po­wta­rzal­ny za­pach wło­sów Astin Zant? Na­le­żąca tyl­ko do niej esen­cja jej zmy­słów, pra­gnień, sła­bo­ści. Za­mknął oczy. Od­dy­chał aro­ma­tem, a on roz­pły­wał się po świa­do­mo­ści, tłu­mił my­śli, emo­cje.

			Woń ni­kła.

			– Coś nie tak? – Astin wpa­try­wa­ła się w nie­go. Po­kręcił gło­wą. – Sko­ńczo­ne. Ból tym ra­zem jest moc­niej­szy i będzie utrzy­my­wał się dłu­żej. Przed wy­jściem po­dam ci śro­dek uśmie­rza­jący.

			– Ni­cze­go nie po­dasz, chy­ba że chcesz mnie za­bić. Wiesz, jak pra­cu­ję.

			– Mó­wi­łam, że z tym mu­sisz od­cze­kać.

			– Nie pła­cą mi za roz­czu­la­nie się nad sobą.

			– Jak wo­lisz. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Przyj­dę pó­źniej i zro­bię ostat­nie ba­da­nia.

			Wes­tchnął. Za­czy­nał się naj­gor­szy etap po­by­tu – czas wy­cze­ki­wa­nia. Zno­sił go źle. Wier­cił się na ma­te­ra­cu, prze­wra­cał z boku na bok. Wresz­cie od­rzu­cił przy­kry­cie i usia­dł. Wstał i skrzy­wił się, bo za­wi­ro­wa­ło mu w gło­wie.

			Spa­ce­ro­wał po­mi­ędzy ścia­na­mi izo­lat­ki, pod­da­jąc pró­bom sta­wy i mi­ęśnie. Za­sty­gły nie­co. Cho­dził; le­żał; sie­dział; mam­ro­tał prze­kle­ństwa – tak prze­brnął przez pierw­szą po­ło­wę dnia.

			Mi­nęło po­łud­nie. Astin przy­sta­nęła, wcho­dząc do Se­el­la. Pa­trzy­ła na sce­nę, któ­ra po­wta­rza­ła się za ka­żdym ra­zem: Vens­see – roz­gry­ma­szo­ny ba­chor.

			Zdu­mie­wa­ło ją, jak ktoś, kto daw­no do­ró­sł i para się za­jęciem, w któ­rym nie ma miej­sca na wra­żli­wo­ść, kto robi bru­tal­ne rze­czy, może re­ago­wać w ten spo­sób.

			Bo oto Se­ell roz­grze­by­wał z obrzy­dze­niem je­dze­nie na le­żącej przed nim tacy. Ro­bił to z ostro­żno­ścią ko­goś, kto spo­dzie­wa się zna­le­źć coś ohyd­ne­go.

			– Sto­su­je­cie oso­bli­wą te­ra­pię – za­uwa­żył, nie prze­ry­wa­jąc swo­je­go za­jęcia. – Naj­pierw ra­tu­je­cie ży­cie, le­czy­cie, a gdy się wy­da­je, że naj­gor­sze ma się za sobą, tor­tu­ru­je­cie je­dze­niem. Z cze­go wy to ro­bi­cie?!

			– Trud­no tra­fić w gust wszyst­kich, a w tym nie ma ni­cze­go nie­zdro­we­go.

			– Ni­cze­go nie­zdro­we­go, po­wia­dasz. – Od­sta­wił tacę, od­sła­nia­jąc bia­łe zęby w krzy­wym uśmie­chu. – My­ślisz, że dla tych, co tu tra­fia­ją, jest coś bar­dziej nie­zdro­we­go od po­wo­du, przez któ­ry tu się zna­le­źli? Kil­ka kosz­mar­nych po­si­łków ni­cze­go nie wno­si do ich re­kon­wa­le­scen­cji. Poza do­dat­ko­wą tor­tu­rą.

			Szu­ka­ła w jego w oczach od­zwier­cie­dle­nia emo­cji, lecz bez­sku­tecz­nie. Były bez wy­ra­zu, jak zwy­kle.

			– Zo­bacz­my, czy ka­pry­śny Vens­see jesz­cze tu po­gło­du­je.

			Uło­żył się na łó­żku. Przy­jem­na woń tym ra­zem nie za­go­ści­ła dłu­go.

			– Wy­gląda na to, że nie u nas umrzesz z gło­du – rze­kła Astin, wpa­tru­jąc się w wy­ni­ki ska­ne­ra. – Leż te­raz spo­koj­nie.

			– Cały czas to ro­bię – mruk­nął, gdy la­se­ro­wą dio­dą prze­ci­ąga­ła po bli­znach.

			– Przez kil­ka dni może się utrzy­my­wać prze­bar­wie­nie. Go­to­wy?

			– Cały czas.

			Przy­ło­ży­ła iden­ty­fi­ka­tor do pa­ne­lu w ścia­nie. Gdy się roz­su­wał, przy­sta­nęła przy drzwiach.

			– Obie­caj, że tu będziesz.

			– Obie­cu­ję.

			Zer­k­nęła po­dejrz­li­wie, nim wy­szła.

			Uśmiech­nął się. Pa­mi­ętał, jak po­przed­nim ra­zem spa­ce­ro­wał po ko­ry­ta­rzu znu­dzo­ny cze­ka­niem. Zde­ner­wo­wa­ła się i gdy pó­źniej zje­żdża­li win­dą, wy­czu­wał w niej ocho­tę, by uchwy­cić go za gar­dło i udu­sić.

			Pod­sze­dł do wnęki. Wy­wa­lił za­war­to­ść le­żące­go w niej pa­kun­ku na łó­żko. Z pach­nących no­wo­ścią ubrań wy­grze­bał bie­li­znę i spodnie, po czym otwo­rzył prze­jście do części asep­tycz­nej. Prze­wie­sił rze­czy przez re­ling usta­wio­ny w kącie po­miesz­cze­nia. Ro­ze­brał się i sta­nął w umiesz­czo­nej na środ­ku ka­bi­nie. Za­nim włączy­ła pro­gram, za­su­nęła pó­łko­la ścian i za­mi­go­ta­ła kon­tro­l­ny­mi dio­da­mi.

			Stru­gi try­ska­jące z otwo­rów ście­ka­ły po Se­el­lu pia­ną, gdy prze­su­wał dło­ńmi po skó­rze. Po nich buch­nęła od­ka­ża­jąca para, osia­da­jąc na roz­grza­nym cie­le kro­pla­mi. Po­dmuch cie­płe­go po­wie­trza wchło­nął je, nim spły­nęły.

			Gdy dy­sze na­wie­wu za­mil­kły, ubrał się. Po­trząsa­jąc gło­wą, prze­cze­sał pal­ca­mi wil­got­ne wło­sy. Nie po­trze­bo­wa­ły in­nych za­bie­gów, by wy­glądać do­brze. Sta­nął przed drzwia­mi, ale nie chcia­ły się otwo­rzyć.

			– Nie da­ru­je­cie, co?

			Prze­płu­kał usta sub­stan­cją pod­su­ni­ętą przez po­daj­nik. Do­pie­ro te­raz mógł wy­jść, ste­ryl­ny ni­czym lan­cet ope­ra­cyj­ny. Nie cier­piał tego sma­ku i wci­ąż skrzy­wio­ny za­ło­żył po­zo­sta­łą część ubio­ru. Był za­wsze po­dob­ny, wy­god­ny, w od­cie­niach sza­ro­ści i czer­ni. Do­star­czał go Bar­lu.

			Za­pi­ął za­trza­ski bu­tów tak­tycz­nych. Wsu­nął dłoń do we­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki. Wy­ci­ągnął Sto­na i we­tknął za pas z tyłu spodni. Upew­nił się, czy broń jest nie­wi­docz­na. Cen­trum nie ze­zwa­la­ło na wno­sze­nie ta­kich rze­czy. Nie­raz za­sta­na­wiał się, w jaki spo­sób Bar­lu ją prze­my­cał po­mi­mo za­bez­pie­czeń przy we­jściu.

			Dzia­łal­no­ść Se­el­la na Li­ko­nii trud­no było na­zwać szla­kiem przy­ja­źni. Nie­uzbro­jo­ny, sta­no­wił ku­szący cel, zaś nie­ży­wy Vens­see nie po­zo­sta­wał w in­te­re­sie Kor­po­ra­cji. Za­wsze miał przy so­bie Sto­na, gdy opusz­czał se­pa­rat­kę.

			Za­jął się po­zo­sta­ły­mi rze­cza­mi, któ­ry­mi były: au­to­ry­zer do za­par­ko­wa­ne­go przy Cen­trum Rol­ne­ra; au­to­ry­zer do lo­ka­lu, w któ­rym miesz­kał; kor­po­ra­cyj­na li­cen­cja upo­wa­żnia­jąca do po­sia­da­nia bro­ni. Ko­lo­nial­ne ad­mi­ni­stra­cje z po­wa­gą pod­cho­dzi­ły do za­gro­żeń, ja­kie spra­wia­ją uzbro­je­ni przy­by­sze. Mu­siał oka­zy­wać się nią wie­lo­krot­nie.

			Po­roz­kła­dał wszyst­ko po kie­sze­niach, gdzie ka­żdy przed­miot miał swo­je miej­sce.

			Astin sta­nęła w we­jściu.

			Po­pra­wił na so­bie ubra­nie i ro­zej­rzał się po po­miesz­cze­niu.

			– Nie po­wiem, że będzie mi tego bra­ko­wać.

			W ko­ry­ta­rzu we­szli do win­dy, gdzie Astin za­dys­po­no­wa­ła zjazd na par­ter.

			– Od ju­tra mam prze­rwę wy­po­czyn­ko­wą. Nie ra­dzę jej za­kłó­cać zja­wie­niem się tu­taj.

			– No, no. Gdzie wy­ru­sza­my?

			Za­wa­ha­ła się.

			– Do domu.

			– Na Li­ko­nii? Czy gdzieś da­lej?

			Nie od­po­wie­dzia­ła.

			Prze­pu­ścił ją przed sie­bie, gdy win­da się za­trzy­ma­ła. „Ta­jem­ni­cza z cie­bie cwa­nia­ra” – po­my­ślał, ob­rzu­ciw­szy spoj­rze­niem grup­kę osób, któ­rą mi­ja­li, idąc przez hol do wy­jścia. Osądził, że są nie­szko­dli­we, i prze­stał się nimi in­te­re­so­wać.

			Astin za­trzy­ma­ła się przed bram­ką.

			– Do zo­ba­cze­nia Se­ell. Choć nie ży­czę ci tego.

			– No ja­sne. W in­nych oko­licz­no­ściach by­ło­by mi­lej.

			– Uwa­żaj na sie­bie – rzu­ci­ła za nim.

			– Taki mam za­miar – mruk­nął już do sie­bie, roz­gląda­jąc się.

			Pro­mie­nie gwiaz­dy ukła­du, La­me­ry, prze­my­ka­ły po­mi­ędzy wie­żow­ca­mi, po­ły­sku­jąc krwa­wo na czar­nych oknach, gdy kry­ła się za wid­no­kręgiem.

			Nie­wie­le po­jaz­dów sta­ło na sta­no­wi­skach po­sto­jo­wych przed gma­chem. W dwóch na kra­wędziach ciem­nych wi­zje­rów zie­le­ni­ły się in­dy­ka­to­ry ży­cia. Sie­dzący w ma­szy­nach za­pew­ne cze­ka­li na ko­goś le­czące­go się w Cen­trum, ale Se­ell miał je na uwa­dze. Z boku wie­lo­ra­so­wa gru­pa mło­dych osób sie­dzia­ła na ogra­nicz­ni­kach por­tu – marsz­czy­li bla­de i sma­głe twa­rze po­chło­ni­ęci ja­ki­mś spo­rem. Na wprost bia­ło­wło­sa, bez­barw­no­oka Det­man­ka w nie­okre­ślo­nym wie­ku ci­ągnęła za sobą dwój­kę na­bur­mu­szo­nych dzie­ci przez pły­tę po­sto­jo­wą. Uśmiech­nął się. Wi­docz­nie na nie­przy­jem­ne ba­da­nia. Za tyl­ną kra­wędzią por­tu zo­ba­czył kil­ka osób, któ­re po­grążo­ne w roz­mo­wie we­szły po­mi­ędzy bu­dyn­ki, zni­ka­jąc w ich cie­niu.

			Jesz­cze raz się ro­zej­rzał, za­trzy­mu­jąc wzrok na le­wym sek­to­rze, gdzie przy bocz­nym ogra­nicz­ni­ku stał jego czar­ny Rol­ner.

			Prze­słał au­to­ry­ze­rem sy­gnał. Skrzy­dło wła­zu prze­su­nęło się w górę. Usa­do­wił się za kon­so­lą ma­new­ro­wą i wy­je­chał na dro­gę.

			Mknął pa­sem ko­mu­ni­ka­cyj­nym Ken­to­ny. Dzień do­bie­gał ko­ńca i ruch na dro­dze za­ma­rł. Tra­sa nie wy­ma­ga­ła sku­pie­nia. Roz­lu­źnił się.

			Ken­to­na. Naj­wi­ęk­sza aglo­me­ra­cja. Nie­gdyś cen­trum ży­cia tego świa­ta, a te­raz ko­lo­nia. Po­my­sło­we dra­nie ci Vi­ko­ni. Ban­da ana­li­ty­ków do tej pory nie mo­gła do­jść do po­ro­zu­mie­nia co do osza­co­wań wy­mor­do­wa­nej po­pu­la­cji. Jak­by to było wa­żne. Niech się cie­szą, że spry­cia­rze nie do­ko­ńczy­li dzie­ła i miał kto to wy­li­czać.

			Zer­k­nął na opu­sto­sza­łe bu­dow­le z za­nie­dba­ny­mi pod­jaz­da­mi. Po­ja­wia­ły się co­raz częściej, im bar­dziej od­da­lał się od cen­trum. Kor­po­ra­cja za­wsze lo­ko­wa­ła go w ta­kich miej­scach, z dala od wścib­skich sąsia­dów.

			Za­nu­rzył się w mrocz­ne, nie­za­miesz­ka­ne pe­ry­fe­ria. Skręcił w bocz­ną dro­gę. Klu­czył za­śmie­co­ny­mi ar­te­ria­mi, nim przy­sta­nął przed apar­ta­men­tow­cem. Wje­chał na po­chyl­nię por­tu par­kin­go­we­go pod bu­dyn­kiem. Otwo­rzył gró­dź im­pul­sem au­to­ry­ze­ra i zje­chał do środ­ka. Wy­sia­dł. Za­nim wsze­dł do win­dy, zer­k­nął, czy gró­dź się za­mknęła.

			Do­ta­rłszy na dru­gi po­ziom, prze­był kil­ka kro­ków w mdłym oświe­tle­niu ko­ry­ta­rza. Przy­ło­żył do drzwi au­to­ry­zer. We­jście się otwo­rzy­ło. Ścia­ny po­ja­śnia­ły ilu­mi­na­cją, za­le­wa­jąc wnętrze de­li­kat­nie nie­bie­skim świa­tłem. Po­miesz­cze­nie wy­gląda­ło tak, jak je zo­sta­wił.

			Spie­szy­ło mu się wów­czas. Na czar­nym bla­cie po­si­łko­wym stał jas­ny płyn­nik z nie­do­pi­tym spe­cy­fi­kiem wspo­ma­ga­jącym kon­cen­tra­cję. W na­pój i żyw­no­ść za­opa­try­wa­ła Se­el­la Kor­po­ra­cja. Z po­cząt­ku się bun­to­wał, że coś mu na­rzu­ca­ją, i pró­bo­wał lo­kal­ne­go je­dze­nia ko­lo­nii, w któ­rych pra­co­wał. Nie słu­ży­ło mu. Po paru dniach ta­kiej die­ty do­sta­wał mdło­ści. To osta­tecz­nie prze­ko­na­ło go do kor­po­ra­cyj­ne­go wik­tu.

			Pa­trząc na po­zo­sta­ło­ści spe­cy­fi­ku, uświa­do­mił so­bie, że po­przed­ni po­si­łek jadł w przed­dzień ak­cji w skła­dzie bro­ni. Wy­ci­ągnął z za­sob­ni­ka anek­su apro­wi­za­cyj­ne­go za­pa­ko­wa­ną her­me­tycz­nie por­cję i wsa­dził do wbu­do­wa­ne­go w ścia­nę pod­grze­wa­cza.

			Po­ło­żył Sto­na na sto­jącym po­środ­ku po­miesz­cze­nia owal­nym sto­li­ku i roz­pa­rł się w usta­wio­nym przy nim fo­te­lu. Przy­mknął oczy, ale nie umiał od­po­czy­wać w ten spo­sób. Uak­tyw­nił trans­mi­sjer lo­kal­nej sta­cji ru­chem dło­ni.

			Ekran roz­bły­snął na ścia­nie ob­ra­za­mi.

			Nie in­te­re­so­wa­ło go, co na nim jest, ale nie lu­bił zu­pe­łnej ci­szy. Sta­cja nie­wie­le mia­ła do za­ofe­ro­wa­nia. Prze­wa­żnie nada­wa­ła de­ba­ty wy­gła­sza­jących swe mądro­ści po­li­ty­ków. War­cze­li na sie­bie ni­czym zgro­ma­dzo­ne nad tru­pem ścier­wo­ja­dy pró­bu­jące wy­szarp­nąć naj­lep­sze kąski. „Oby­ście się nie prze­żar­li” – po­my­ślał, bo trwa­ła burz­li­wa dys­ku­sja, w cza­sie któ­rej wy­łusz­cza­no swo­je ra­cje. Do­mi­no­wa­ło sło­wo „Vi­kon” w ró­żnych for­mach i od­mia­nach, jak rów­nież okre­śle­nia „mor­der­cy”, „za­bój­cy” i „be­stie”.

			Po­wszech­nie sto­so­wa­ny chwyt, by po­stra­szyć spo­łe­cze­ństwo. Choć sta­ra­no się nor­mal­nie żyć, pa­mi­ęta­no, że Vi­ko­ni wci­ąż gdzieś się cza­ją.

			Po­szu­ki­wa­no spo­so­bów obro­ny i dzi­ęki po­ro­zu­mie­niu wszyst­kich Ga­lak­tyk, za­raz po ata­ku, po­wstał Mi­ędzy­ga­lak­tycz­ny So­jusz Bo­jo­wy. Świa­ty nie za­po­mnia­ły o od­wiecz­nych wza­jem­nych ura­zach, ale w przy­pad­ku wspól­ne­go wro­ga mó­wi­ły zgod­nym gło­sem: prio­ry­tet.

			Ka­żda Ga­lak­ty­ka utwo­rzy­ła eska­dry pa­tro­lu­jące Prze­strzeń. Wy­snu­wa­no ró­żne teo­rie o po­ja­wie­niu się Vi­ko­nów. Naj­wi­ęk­sze uzna­nie zy­ska­ła ta o ist­nie­niu nie­zna­ne­go nad­prze­strzen­ne­go stru­mie­nia. Na wspó­łrzęd­nych, gdzie za­re­je­stro­wa­no wów­czas sko­ki i emi­sje ener­gii, po­wsta­ła Stre­fa Za­gro­że­nia. Oto­czo­no ją ści­słym kor­do­nem naj­no­wo­cze­śniej­szych okrętów. Tkwi­ły tam nie­prze­rwa­nie w pe­łnej go­to­wo­ści bo­jo­wej.

			Vi­ko­ni nie spędza­li snu z po­wiek Se­el­la. Zja­wi­li się, zro­bi­li swo­je i zno­wu przy­będą, jak im się za­chce. A tak na do­brą spra­wę przez to, cze­go do­ko­na­li, on ro­bił te­raz to „wła­sne swo­je”. I po­wo­dzi­ło mu się do­brze. W Kor­po­ra­cji był do­ce­nia­ny. Dba­li, aby miał wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wał. Wspó­łpra­ca się ukła­da­ła. On przy­naj­mniej nie na­rze­kał.

			Za­brzmiał krót­ki sy­gnał pod­grze­wa­cza. Se­ell za­sia­dł z po­si­łkiem przy bla­cie z po­mru­kiem za­do­wo­le­nia.

			Na­lał do płyn­ni­ka kor­po­ra­cyj­ne­go spe­cy­fi­ku. Upił, zer­k­nął na ekran. Oku­po­wa­ły go re­kla­my, ale w gór­nym rogu uka­zał się kadr z Vi­ko­nem. Ta­nie za­gra­nie, spo­ty­ka­ne na ka­żdym świe­cie. Mia­ło przy­po­mi­nać, jak ulot­ne jest ży­cie, na­kła­niać do sko­rzy­sta­nia z przed­sta­wia­nych pro­po­zy­cji, bo cze­góż so­bie ża­ło­wać, sko­ro mo­żna umrzeć już ju­tro?

			Po­chy­lił się nad po­si­łkiem. Od­kro­ił ka­wa­łek ze spręży­ste­go pla­stra. Pod­no­sząc go do ust, spoj­rzał na kadr i za­sty­gł. Otrząsnął się. Spró­bo­wał po­now­nie sku­pić się na je­dze­niu, ale stra­cił ape­tyt. Odło­żył sztu­ćce.

			Wi­dział ten kadr nie pierw­szy raz. Ni­g­dy nie po­świ­ęcał mu wi­ęcej niż jed­ne­go spoj­rze­nia, a te­raz nie mógł ode­rwać wzro­ku. Prze­cież nie oba­wiał się Vi­ko­nów!

			Przy­glądał się ujęciu, pod­cho­dząc do trans­mi­sje­ra. Wy­gląda­ło na uchwy­co­ne mo­ni­to­rin­giem, au­ten­tycz­ne. Za­jęło cały ekran, gdy je po­wi­ęk­szył. Ogar­nął wzro­kiem tak­tycz­nie zgar­bio­ną po­stać – ogląda­ła się za sie­bie, ści­ska­jąc w dło­niach broń. Czar­ny bo­jo­wy rynsz­tu­nek. Po­ko­jo­we za­mia­ry to nie były na pew­no.

			Twarz Vi­ko­na mor­der­cy po­win­na być okrut­na, a Se­ell wi­dział w niej sku­pie­nie, czar­ne, opa­da­jące w nie­ła­dzie wło­sy. Nie ró­żni­ła się od tych na­po­ty­ka­nych na co dzień – może tyl­ko poza w ca­ło­ści czar­ny­mi ocza­mi. Wpa­trzył się w nie i jak­by do­stał ude­rze­nie w gło­wę! Cof­nął się i stał chwi­lę bez ru­chu. Pod­sze­dł do bla­tu, wy­ci­ągnął spod nie­go bu­tel­kę agro­na, miej­sco­we­go moc­ne­go al­ko­ho­lu, i trun­ków­kę. Na­lał całą. Wy­pił. Zer­k­nął na kadr, na­lał po­now­nie i prze­nió­sł się na fo­tel.

			Wpa­try­wał się w Vi­ko­na. Sącząc tru­nek, pró­bo­wał zro­zu­mieć. Na­dal dzia­łał ja­kiś ogłu­pia­jący śro­dek Zant?

			Roz­le­gł się sy­gnał pul­sa­cyj­ny, że ktoś stoi pod drzwia­mi. Tyl­ko jed­na oso­ba przy­cho­dzi­ła mu do gło­wy.

			– Cze­go chcesz, Bar­lu, do yan­gi dupy? – mruk­nął, ale nim spu­ścił blo­ka­dę, zer­k­nął na wy­świe­tlacz wi­zje­ra.

			Pod­sze­dł do bla­tu, by uzu­pe­łnić trun­ków­kę.

			– Na­pi­jesz się?

			Bar­lu zer­k­nął na osty­gły po­si­łek.

			– Co się dzie­je?

			– Nic, poza tym, że mia­łeś być ju­tro. Źle tra­fi­łeś z tą wi­zy­tą.

			– Jak wi­dać.

			Se­ell za­śmiał się, wska­zu­jąc bu­tel­kę.

			– Te­ra­pia.

			Bar­lu wy­su­nął sie­dze­nie i usia­dł.

			– Uwa­żaj, Vens­see. Zbli­żasz się do nie­bez­piecz­nej gra­ni­cy.

			– Prze­stań pie­przyć. Ga­daj, co ta­kie­go nie mo­gło po­cze­kać, że przy­la­złeś.

			– Jest do­dat­ko­wa ro­bo­ta. Po­le­cisz na Ame­dę. To sąsied­ni świat. Po­pra­cu­jesz dla ko­goś in­ne­go.

			Se­ell za­mie­rzał do­lać so­bie agro­na, ale od­sta­wił bu­tel­kę.

			– Za­raz, za­raz. Jak to „dla ko­goś in­ne­go”?

			– Ko­ja­rzysz In­ge­ra Ma­sto?

			– Mądra­la z wa­lu­tą, co zgry­wa do­bro­czy­ńcę. Nie mów, że mam pra­co­wać dla nie­go. Co niby mia­łbym ro­bić?

			– Nic in­ne­go niż do tej pory. Ma­sto chce tam za­ło­żyć ko­lo­nię kar­ną. Ame­da­ńczy­cy wsz­czy­na­li wszędzie kon­flik­ty, przez co ar­se­na­ły mie­li spo­re, i pla­ne­ta musi być z nich do­kład­nie oczysz­czo­na.

			– I to nie mo­gło po­cze­kać do ju­tra? – Po­kręcił gło­wą. – Went, nie dziob mo­ich ner­wów.

			– Nie mo­gło. Bo za­czy­nasz ju­tro.

			– Ju­tro?! Nie sko­ńczy­łem tu­taj! Za­nim Sek­tor prze­rzu­ci sprzęt i…

			– Vens­see, nie słu­cha­łeś. Pra­cu­jesz dla Ma­sto, co ozna­cza, że to on za­pew­nia wszyst­ko, nie Sek­tor. Ma­sto będzie wy­da­wał po­le­ce­nia.

			– To żart?! – Se­ell ze­rwał się z miej­sca. – Nie je­stem ja­kąś ta­nią yan­gą do wy­na­jęcia! Nie za­mie­rzam słu­chać ja­kie­goś za­faj­da­ne­go dup­ka! Skąd mam wie­dzieć, czy nie pod­su­nie mi tref­ne­go sprzętu, co do któ­re­go mu­szę mieć za­ufa­nie?! Umo­wę mam z Kor­po­ra­cją!

			– Ow­szem, masz umo­wę z Kor­po­ra­cją, a tam jest za­pis, że może cię od­de­le­go­wać poza wła­sne struk­tu­ry.

			– Gów­no praw­da! Nie zmy­ślaj, Went! Ni­cze­go ta­kie­go nie było. Ni­g­dzie nie lecę. Sko­ńczę Li­ko­nię, a pó­źniej się go­ńcie!

			Usia­dł. Na­lał całą trun­ków­kę i wy­pił. Po­ba­wił się pu­stym na­czy­niem, po czym na­lał po­now­nie i zno­wu wy­pił.

			Bar­lu wci­ąż go ob­ser­wo­wał.

			– Nie wście­kaj się. Nie masz po­wo­dów do na­rze­ka­nia. Gdzie będzie ci le­piej? Kor­po­ra­cja nie oszczędza na to­bie, o nic nie mu­sisz się mar­twić. Gdzie znaj­dziesz ta­kie wa­run­ki?

			– Te moje, tak przy­dat­ne, zdol­no­ści nie po­zba­wia­ją mnie ro­zu­mu. – Se­ell się ro­ze­śmiał, wga­pia­jąc się w dno trun­ków­ki. – Nie wci­skaj mi pier­dół o do­bro­ci Kor­po­ra­cji. Głasz­czą, abym nie szu­kał bar­dziej tro­skli­we­go „opie­ku­na”, bo zna­ją moją war­to­ść. Nic nie mam prze­ciw­ko gła­ska­niu, ale ob­ro­ży nie lu­bię.

			– Nie prze­sa­dzaj. W czym pro­blem? Pra­cu­jąc dla Ma­sto, oczy­ścisz Ame­dę z bro­ni. Nic no­we­go. Nie myśl, że ten inny „opie­kun” da ci wi­ęcej swo­bo­dy. Za­wsze jest coś za coś.

			– Czy ja po­wie­dzia­łem, że będę go szu­kał? Nie my­ślę pra­co­wać dla ni­ko­go.

			– No pro­szę! – za­śmiał się Bar­lu. – Kie­dyż to wpa­dłeś na tak ge­nial­ny po­my­sł?

			– Przed chwi­lą.

			– Co masz za­miar ro­bić? Wstąpić do sił zmi­li­ta­ry­zo­wa­nych? Ofen­syw­nych? Po­rząd­ko­wych? Zo­stać na­jem­ni­kiem? Bo przy­dać się mo­żesz je­dy­nie w tych struk­tu­rach.

			– Nie. To, co do­tych­czas, tyl­ko że dla sie­bie.

			– Vens­see. – Went ści­szył głos. – Te­raz ja zdra­dzę ci se­kret. Kor­po­ra­cja ma dwie ręce. Znasz tę, któ­ra gła­ska. Nie chciej po­zna­wać tej dru­giej. A tak się sta­nie, gdy sam będziesz węszył za bro­nią. Zna­my cię, wie­my, na co cię stać, i Sek­tor od­po­wied­nio się tobą zaj­mie. Oprócz Sek­cji, w któ­rej dzia­łasz, ma też inne. Jed­ną ze szcze­gól­nym za­da­niem. Nie od­pusz­cza­ją ni­ko­mu, tro­pią do skut­ku. I wiesz co? Na­praw­dę są do­brzy. Tak do­brzy jak ty w swo­jej dzie­dzi­nie. Ale zrób to, wy­pnij się na Kor­po­ra­cję. Cie­ka­wi mnie bar­dzo, kto będzie lep­szy. Ty? Czy ci, któ­rych spusz­czą za tobą? – Wpa­try­wał się w Se­el­la z nie­na­wi­ścią.

			– No na­resz­cie, Went, na­resz­cie – za­śmiał się ci­cho Se­ell. – Nie lu­bię cię. Ni­g­dy nie lu­bi­łem i nie­raz mia­łem ocho­tę ci przy­ło­żyć. To samo wy­czu­wam w to­bie. Zy­ska­łeś chwi­lę mo­jej sym­pa­tii, bo wresz­cie tego nie tłu­misz. Ale ta chwi­la wła­śnie mi­nęła, za­tem nie strasz. I dla jas­no­ści: ni­g­dzie się ju­tro nie wy­bie­ram.

			Bar­lu uak­tyw­nił do­by­ty z kie­sze­ni ek­ter­fon.

			– Sam im to po­wiesz.

			Wstał, by nie roz­ma­wiać przy Se­el­lu. Prze­sze­dł da­lej i za­ma­rł, za­uwa­żyw­szy zaj­mu­jący cały ekran kadr z re­kla­my. Ode­zwał się do oso­by z dru­giej stro­ny apa­ra­tu ści­szo­nym gło­sem. Po chwi­li prze­ka­zał ek­ter­fon Se­el­lo­wi.

			– Vens­see, tu Gren. W co ty po­gry­wasz?

			– A wy? Nie dzia­łam w ten spo­sób. Wy­star­czy, że za­ska­ku­ją mnie zbi­ry, i nie po­trze­bu­ję in­nych nie­spo­dzia­nek. Nie będę pra­co­wał na ob­cym sprzęcie. Nie wspo­mi­na­jąc, że do­wia­du­ję się w ostat­niej chwi­li.

			– Ma­sto się po­sta­rał, aby sprzęt był naj­lep­szy.

			– Nie znam go­ścia. Gdy ko­goś nie znam, nie ufam.

			– Vens­see, nie prze­sa­dzaj.

			– Wła­śnie dzi­ęki temu na­dal żyję.

			– Na Ame­dzie z ni­kim nie będziesz się uże­rał. Ma­sto ręczy, że ar­se­na­li­stów tam nie ma. To od­po­czy­nek.

			– To niech kto inny od­po­czy­wa.

			– Chciał ko­goś naj­lep­sze­go. Nie­ma­ło pła­ci i ma pra­wo wy­ma­gać. W tej Ga­lak­ty­ce jest oso­bą zna­czącą i Kor­po­ra­cji za­le­ży, by go za­do­wo­lić. Za­tem po­słu­chaj. – Głos Gre­na zy­skał na ostro­ści. – Tak jak ty, my też mamy za­sa­dy. Jed­ną z nich jest nie­zry­wa­nie umów. Z tego, co mó­wił Bar­lu, to cho­dzi ci po gło­wie. Ostrze­gam, Vens­see, kon­se­kwen­cje będą przy­kre.

			– Je­stem na nie go­to­wy.

			Se­ell od­nió­sł wra­że­nie, że Gren na­ra­dzał się z kimś, nim się po­now­nie ode­zwał.

			– Vens­see, ro­zu­miem. Do­pie­ro wró­ci­łeś z Cen­trum: nie czu­jesz się do­brze, jesz­cze dzia­ła­ją leki. Masz pra­wo do roz­dra­żnie­nia. Zro­bi­my tak: do­sta­niesz wi­ęk­szą część za­pła­ty Ma­sto. Nie masz za­ufa­nia do jego sprzętu? W po­rząd­ku. Prze­rzu­ci­my nasz. Ale ju­tro do po­łud­nia masz zja­wić się na lądo­wi­sku. Będziesz ocze­ki­wa­ny. A gdy za­ła­twisz spra­wę na Ame­dzie, po­wró­ci­my do tam­tej kwe­stii. Po­tra­fi­my być roz­sąd­ni. Po­każ, że ty też. Więc jak? Utrzy­mu­je­my wspó­łpra­cę? Czy scho­dzi­my na inne re­la­cje?

			Se­ell otwie­rał usta, by po­wie­dzieć coś do­sad­ne­go, ale to miał być po­rząd­ny za­ro­bek.

			– Niech będzie.

			– Wła­ści­wa de­cy­zja. Na wszyst­ko spoj­rzysz ina­czej za kil­ka…

			Nie słu­chał. Roz­łączył się.

			Bar­lu ob­ser­wo­wał Se­el­la ze zło­śli­wym uśmie­chem.

			– Zmądrza­łeś – stwier­dził, cho­wa­jąc ek­ter­fon.

			– Idź już, Went.

			Nie in­te­re­su­jąc się już go­ściem, Se­ell sprzątał. Wsa­dził do ste­ry­li­zu­jące­go au­to­ma­tu sztu­ćce, wy­rzu­cił nie­zje­dzo­ny po­si­łek. Bar­lu pod­sze­dł do trans­mi­sje­ra i ski­nął bro­dą na Vi­ko­na.

			– Nowy wy­strój?

			Se­ell ci­snął z hu­kiem płyn­nik do ko­mo­ry uty­li­za­to­ra i wspa­rł ręce o blat.

			– Went. Idź – wy­ce­dził.

			– Ten po­byt na Ame­dzie do­brze ci zro­bi. Roz­lu­źni cię. Jak ten agron.

			– Ra­dzę: wyj­dź, póki jesz­cze mo­żesz – wark­nął, wpa­trzo­ny w skra­wek czer­ni po­mi­ędzy dło­ńmi.

			– No ja­sne. Już wy­cho­dzę.

			Se­ell wy­ci­ągnął ko­lej­ną bu­tel­kę trun­ku. Nie ża­ło­wał so­bie. Lu­bił jego smak, a al­ko­hol nie dzia­łał na nie­go. Ten dzień nie tak miał wy­glądać. Po­ci­ągnął łyk i roz­pa­rł się w fo­te­lu. Po­pi­jał wpa­trzo­ny w Vi­ko­na. Ode­jść z Kor­po­ra­cji? Co go na­pa­dło?! Mógł się wku­rzyć o tę Ame­dę, ale nie do tego stop­nia. Gdy­by miał pod ręką Sto­na, Bar­lu by­łby tru­pem. Po­czuł to i nie prze­pu­ści oka­zji, by o tym opo­wie­dzieć. Może już roz­wa­ża­ją, co zro­bić z nie­po­kor­nym Vens­see. Ale może po­wi­nien ode­jść? Nie by­ła­by to pierw­sza nie­mądra rzecz, jaką zro­bił. Zresz­tą, czy trze­ba ro­bić same mądre rze­czy? Wstał, pod­sze­dł do ekra­nu.

			– A co ty na to, przy­ja­cie­lu? – szep­nął.

			Prze­rzu­cił kadr w pa­mi­ęć or­ga­ni­ze­ra i po­czuł się pew­niej.

			– No, Bar­lu. Za­spo­ko­isz cie­ka­wo­ść.

			•

			Pro­gno­zy Zant spraw­dzi­ły się i ból wy­bu­dzał Se­el­la w nocy. Wstał nie­wy­spa­ny. Orze­źwił się chłod­nym prysz­ni­cem, zje­dzo­ny po­si­łek za­pił spe­cy­fi­kiem do­pin­gu­jącym. Otwo­rzył scho­wek w gar­de­ro­bie, z uśmie­chem ro­zej­rzał się po sto­jącej w uchwy­cie bro­ni.

			Zdjął kil­ka ulu­bio­nych sztuk i po­ukła­dał je w tor­bie rynsz­tun­ko­wej. Do dru­giej, stan­dar­do­wej, tyl­ko z dwie­ma ko­mo­ra­mi, wrzu­cił tro­chę odzie­ży i sprzętu. Przy­pi­ął Sto­na i obła­do­wa­ny ba­ga­żem zje­chał win­dą do por­tu par­kin­go­we­go.

			Tym ra­zem nie do­je­żdżał do cen­trum. Lądo­wi­sko mie­ści­ło się na obrze­żach me­tro­po­lii.

			Dwóch ciem­no­wło­sych osi­łków ru­szy­ło się spod bocz­nej ścia­ny nie­bie­skie­go ter­mi­na­lu, gdy pod­je­chał. Po­sła­ńcy Ma­sto – mu­sku­lar­ni, spraw­ni, uzbro­je­ni, pew­ni sie­bie. Nie na­le­że­li do tych, któ­rzy po­mna­ża­ją zy­ski pra­co­daw­cy. Nimi rządzi­ły inne prio­ry­te­ty.

			Xa­lon z kwa­dra­to­wą szczęką pa­trzył na Se­el­la żó­łto cent­ko­wa­ny­mi, czar­ny­mi ocza­mi, ge­ne­tycz­nie przy­pi­sa­ny­mi tej ra­sie.

			– Se­ell Vens­see z Kor­po­ra­cji?

			– Tak.

			– My od In­ge­ra Ma­sto. Strin – przed­sta­wił to­wa­rzy­sza i wska­zał na sie­bie: – Re­vens. Masz broń przy so­bie?

			Se­ell od­chy­lił róg kurt­ki.

			– A oprócz niej?

			– Kil­ka sztuk ofen­syw­nej.

			– Trans­port go­to­wy. Nikt poza za­ło­gą nie może po­sia­dać bro­ni przy so­bie pod­czas prze­lo­tu. W de­po­zy­cie za­bezp…

			– Nie ma mowy.

			– Ale ta­kie są za­sa­dy bez­pie­cze­ństwa.

			– A moje mó­wią, abym się z nim nie roz­sta­wał. – Wska­zał Sto­na.

			– Przy­kro mi, ale nie mo­że­my ich zmie­niać.

			– Po­zdro­wie­nia dla sze­fa – mruk­nął, ła­du­jąc się do Rol­ne­ra.

			Xa­lo­ni po­ru­szy­li się nie­spo­koj­nie. Re­vens unió­sł rękę.

			– Chwi­lę. Do­brze. Za­ła­twię to.

			Na znak dany przez Stri­na z rzędu usta­wio­nych pod ter­mi­na­lem po­jaz­dów odłączył się trans­por­to­wy, od­kry­ty kor­bet i pod­je­chał do nich.

			Umie­ściw­szy na jego plat­for­mie ba­gaż, Se­ell usa­do­wił się na sie­dze­niu w przo­dzie po­jaz­du obok Xa­lo­nów. Prze­je­cha­li pod sto­jący na pły­cie star­to­we­go sek­to­ra prom kla­sy uni­wer­sal­nej, ja­kich uży­wa­no do prze­lo­tów w gra­ni­cach Ga­lak­tyk.

			Se­ell chwi­lę spo­glądał spode łba na otwar­ty właz w sza­rej bur­cie stat­ku, za­nim wy­sia­dł z kor­be­ta – nie cier­piał lo­tów.

			***

			Po dzie­si­ęciu dniach pod­ró­ży scho­dził z pro­mu na pły­tę lądo­wi­ska aglo­me­ra­cji Or­mond na Ame­dzie. Roz­glądał się jak wi­ęzień wy­pusz­czo­ny z celi.

			Za­miast gwa­ru ży­cia przy­wi­tał go jęk wia­tru oraz osa­dy ku­rzu, prze­ta­cza­jące się śmie­ci i opu­sto­sza­łe, ster­czące ku nie­bu bu­dow­le. Po­mi­ędzy nimi – pu­ste prze­strze­nie, bez prze­my­ka­jących po­sta­ci, bez prze­je­żdża­jących po­jaz­dów, bez wi­zgu prze­la­tu­jących aglo­me­ra­cyj­nych śli­zga­czy, uży­wa­nych chęt­niej niż „ko­łow­ce”. Ten sam wi­dok co za­zwy­czaj. Tu nie było na­wet ko­lo­ni­stów. Ni­co­ść i mar­two­ta, rze­czy­wi­sto­ść, któ­rą Se­ell ak­cep­to­wał. Ta­kie ob­ra­zy nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia. Ma­wiał, że przy­zwy­cza­ił się do nich, a tak na­praw­dę nie wzbu­dza­ły w nim emo­cji. Ni­g­dy.

			Nie tyle in­te­re­so­wa­ły go wi­do­ki, co oso­by. Sta­wia­jąc nogę na pły­cie, wie­dział o ka­żdej po­sta­ci w za­si­ęgu wzro­ku. Do­strze­gł czar­ny po­jazd wje­żdża­jący na te­ren lądo­wi­ska. Przy­ciem­nio­ne wi­zje­ry bez in­dy­ka­to­ra ży­cia, wzmoc­nio­na kon­struk­cja opły­wo­wych kszta­łtów. Po­jazd po­sia­dał nie­stan­dar­do­we za­bez­pie­cze­nia, co sy­gna­li­zo­wa­ły nie­ty­po­we ze­wnętrz­ne sen­so­ry. Przy­po­mi­nał jego Rol­ne­ra, ale był wy­ższy i miał mniej smu­kłe li­nie. Se­ell nie ko­ja­rzył logo, ja­kie mó­głby mu przy­pi­sać. Z pew­no­ścią był wy­ko­na­ny na za­mó­wie­nie.

			Za­sło­na wła­zu się prze­su­nęła. Kie­ru­jący wy­sia­dł.

			– Wi­tam. In­ger Ma­sto, ale wy­star­czy „In­ger”. Mogę zwra­cać się po imie­niu?

			Se­ell ski­nął gło­wą.

			– Naj­pierw urządzisz się w kwa­te­rze. My­ślę, że nie będziesz miał za­strze­żeń. Za­pra­szam.

			Za­sia­da­jąc za kon­so­lą, Ma­sto wska­zał sie­dze­nie obok. Wkrót­ce zje­cha­li z lądo­wi­ska i po­mknęli ma­gi­stra­lą.

			Se­ell przy­glądał się wy­po­sa­że­niu kok­pi­tu. Uzy­skaw­szy in­for­ma­cję, że ma­szy­na to ulep­szo­ny Linss, prze­nió­sł uwa­gę na mi­ja­ne za­bu­do­wa­nia. Ar­chi­tek­tu­rą nie ró­żni­ły się zbyt­nio od spo­ty­ka­nych na in­nych świa­tach.

			– Ni­ko­mu nie ufasz? – spy­tał Ma­sto.

			– Nie ro­zu­miem.

			– Cho­dzi o sprzęt. Wszyst­ko, co przy­go­to­wa­łem, jest naj­lep­szej ja­ko­ści. Dla­cze­go go nie chcesz?

			– Bo go nie znam.

			– W po­rząd­ku. Ka­żdy robi po swo­je­mu. Nie czu­ję ura­zy. Dużo masz ta­kich za­sad?

			– Nie li­czę. Wci­ąż cze­goś się uczę i do­rzu­cam nowe.

			– Fakt. Wci­ąż po­bie­ra­my na­uki. – Ma­sto wska­zał gło­wą mi­ja­ne wi­do­ki. – Jak tę ostat­nią.

			– A cze­góż nas na­uczy­ła? Stra­chu? Strach to nor­mal­na rzecz, nic no­we­go – od­pa­rł Se­ell.

			– Tego, że ist­nie­ją be­stie. Po­my­łka Wszech­świa­ta. Mor­der­cy. Wi­dzia­łem cia­ła ich ofiar. Po­skręca­ne w ago­nii, za­la­ne krwią. Nie ist­nie­je sło­wo od­da­jące po­twor­no­ść ta­kiej ma­sa­kry. Dla cie­bie to nie no­wo­ść?

			– Nie roz­my­ślam o tym. To już się sta­ło. W re­aliach mo­je­go ży­cia, je­śli zgi­nę, to nie z rąk Vi­ko­nów. A na­stąpi to szyb­ko, gdy za­śmie­cę umy­sł głup­stwa­mi. Skąd wie­cie, że ar­se­na­li­stów nie ma na Ame­dzie?

			– Przy­znam, że za­sta­li­śmy go­ści, ale po­zby­li­śmy się ich. Na­praw­dę jest czy­sta – do­dał Ma­sto, wi­dząc uśmiech Se­el­la.

			– Po­noć po­sia­da nie­złe ar­se­na­ły i nie wie­rzę, że ar­se­na­li­stów nie ma. Po­zna­łem ten pó­łświa­tek, nie prze­pusz­cza­ją ta­kim oka­zjom.

			– Mo­ni­to­ru­je­my or­bi­tę i nie do­pusz­cza­my, aby kto­kol­wiek lądo­wał bez na­szej zgo­dy. No, ale je­ste­śmy u celu.

			Prze­je­cha­li przez sze­ro­ką bra­mę na oko­lo­ny czar­nym ogro­dze­niem te­ren bez skraw­ka zie­le­ni. Mi­nęli ciem­ne, przy­sa­dzi­ste han­ga­ry usta­wio­ne w rzędzie. Po­ko­na­li pu­sty plac wy­ło­żo­ny pły­ta­mi o pia­sko­wej bar­wie, wje­żdża­jąc na jed­ną z dróg przy­le­głej, lu­źnej za­bu­do­wy, w któ­rej gó­ro­wał kil­ku­po­zio­mo­wy apar­ta­men­to­wiec. Ma­sto po­pro­wa­dził Lins­sa w stro­nę sze­re­gu ni­skich bu­dyn­ków. Za­trzy­mał się na pod­je­ździe środ­ko­we­go.

			– Two­ja kwa­te­ra. – Po­dał Se­el­lo­wi au­to­ry­zer. – Znaj­dziesz w niej no­śnik z in­for­ma­cja­mi, jak rów­nież ek­ter­fon z ko­da­mi Re­ven­sa i Stri­na, gdy­byś cze­goś po­trze­bo­wał. Sprzęt przy­będzie za kil­ka dni. W tym cza­sie po­znaj bazę.

			Ma­sto od­je­chał, a Se­ell wsze­dł do bu­dyn­ku i rzu­cił tor­by na podło­gę. Lo­kum nie ró­żni­ło się wy­po­sa­że­niem od tego, któ­re zaj­mo­wał ostat­nio. Poza jed­nym. Roz­su­wa­jąc we­jście do po­miesz­cze­nia wy­po­czyn­ko­we­go, od­krył coś, cze­go nie zno­sił. Było małe. Boks, któ­re­go całe wnętrze wy­pe­łniał wy­so­ki ma­te­rac z ter­mo­ak­tyw­nym za­sła­niem. Wy­star­cza­ło, aby się wy­spać, ale cia­sne po­miesz­cze­nia dra­żni­ły Se­el­la. Czuł się w nich jak za­szczu­te zwie­rzę.

			Roz­pa­ko­wał rze­czy. Wzi­ął prysz­nic. Za­ło­żył nie­krępu­jące ru­chów sza­ro­zie­lo­ne ubra­nie w ciem­nym od­cie­niu. Do­pe­łnia­ły je funk­cjo­nal­ne kie­sze­nie i wzmoc­nie­nia.

			Prze­rzu­cił do or­ga­ni­ze­ra ma­te­ria­ły z po­zo­sta­wio­ne­go no­śni­ka. Przej­rzał, czy są kom­plet­ne. Za­mie­rzał wy­łączyć urządze­nie, ale wstrzy­mał się w ostat­niej chwi­li. Wy­świe­tlacz wy­pe­łnił kadr z li­ko­ńskiej re­kla­my. Se­ell wpa­trzył się w czar­ne oczy Vi­ko­na. Na­raz wez­bra­ła w nim zło­ść na wszyst­ko, co prze­żył. Za­pa­łał nie­na­wi­ścią do Ma­sto, a prze­cież go nie znał.

			Wy­łączył or­ga­ni­zer.

			Wy­sze­dł z kwa­te­ry i my­ślał chwi­lę, od któ­rej stro­ny roz­po­cząć zwie­dza­nie. W ko­ńcu ru­szył w stro­nę pla­cu. Obej­rzał się, sły­sząc szum za ple­ca­mi. Przy­bli­ża­jący się te­re­no­wiec miał roz­su­ni­ęte osło­ny. Przed wznie­ca­nym ku­rzem ochra­nia­ły pa­sa­że­rów zwęża­jące się ku ty­ło­wi skrzy­dła gru­bej, przej­rzy­stej owiew­ki.

			Po­li­czył ob­sa­dę: sze­ść osób z tyłu, dwie z przo­du. Obok kie­row­cy sie­dział Ma­sto. Se­ell wy­czuł obec­no­ść bro­ni. Do­strze­gł wy­pu­kło­ść ko­mo­ry Pul­sa­to­ra przy boku ma­szy­ny. Żło­bie­nia pie­rście­ni kół gwa­ran­to­wa­ły przy­czep­no­ść w ci­ężkich wa­run­kach te­re­no­wych. Nie był to po­jazd na kra­jo­znaw­cze wy­pa­dy.

			– Sądzi­łem, że od­po­czy­wasz – za­ga­dał Ma­sto.

			– Ro­bi­łem to na stat­ku.

			– Je­śli pra­gniesz emo­cji i prze­strze­ni, za­pra­szam. Po­po­lu­jesz na coś, co ma nie dwie, a czte­ry nogi. A bro­ni mamy pod do­stat­kiem. Prze­ko­nasz się, że mój sprzęt nie jest gor­szy.

			– Nie za­bi­jam bez­bron­nych stwo­rzeń.

			– Te nie są ta­kie bez­bron­ne.

			Se­ell nie miał ocho­ty na jego to­wa­rzy­stwo, Ma­sto go iry­to­wał, ale wy­pra­wa ku­si­ła po okre­sie bez­czyn­no­ści spędzo­nym po­mi­ędzy bur­ta­mi stat­ku.

			Kie­row­ca prze­sia­dł się do tyłu, a Ma­sto za­jął zwol­nio­ne miej­sce. Mru­gnął za­chęca­jąco do Se­el­la, któ­ry za­wa­haw­szy się, wsia­dł. Ru­szy­li z miej­sca.

			– Kil­ka przy­dat­nych wia­do­mo­ści. Kon­flik­to­wy cha­rak­ter Ame­da­ńczy­ków utrud­niał ży­cie, rów­nież im sa­mym. By roz­ła­do­wać agre­sję, urządza­li po­lo­wa­nia na dra­pie­żni­ki. „Ulep­sza­li” je ge­ne­tycz­nie, aby były bar­dziej nie­bez­piecz­ne. Po­lo­wa­li w po­je­dyn­kę: o zwy­ci­ęstwie de­cy­do­wa­ła ilo­ść ubi­te­go zwie­rza. By­wa­ło, że nie prze­kra­cza­ła licz­by roz­szar­pa­nych uczest­ni­ków. Be­stie trzy­ma­li we wzmoc­nio­nej po­la­mi ase­ku­ra­cyj­ny­mi za­gro­dzie. To wy­star­cza­ło, by się nie roz­la­zły, ale gdy za­bra­kło go­spo­da­rzy, za­si­le­nie pól z cza­sem za­ni­kło i część hy­bryd sma­ku­je wol­no­ści.

			– Będzie­my je tro­pić?

			– Nie. Te wol­ne zo­sta­wi­my w spo­ko­ju, bo ode­szły da­le­ko. Wi­ęk­szo­ść, oko­ło stu sztuk, była jesz­cze w ogro­dze­niu, gdy przy­by­ła Ko­mi­sja So­ju­szu. Uak­tyw­nio­no za­bez­pie­cze­nia. Je­dzie­my tam. Gdy na­by­łem pra­wa za­rząd­cy, do­kar­mia­łem te mu­ta­gen­ry. Tak na­zwa­li je ci z Ko­mi­sji. My wo­li­my kró­cej: „gen­ry”. Mają wiel­ki ape­tyt, ale prze­sta­łem je do­ży­wiać, Ame­da nie jest dla nich. Za­tem ro­bią se­lek­cję mi­ędzy sobą. Po­ma­gam w tym, gdy pod­cho­dzą do ogro­dze­nia. Tak się te­raz sta­ło, o czym mó­wią ska­ne­ry ter­micz­ne. Prze­trze­bi­my sta­do.

			Utrzy­ma­na dro­ga się sko­ńczy­ła. Wje­cha­li na pe­łen dziur i wy­bo­jów szlak w gąsz­czu spląta­nych ga­łęzi. Za­wie­sze­nie na­tych­miast do­sto­so­wa­ło się do no­wych wa­run­ków.

			Ma­sto wpro­wa­dzał se­kwen­cje ko­rekt do na­wi­ga­cji.

			– Wiem, że nie­daw­no ucier­pia­łeś. – Zer­k­nął na Se­el­la i na po­wrót za­jął się sys­te­mem.

			– Zda­rza się.

			– Je­steś za­do­wo­lo­ny z opie­ki w Cen­trum? Nie py­tam z cie­ka­wo­ści. In­te­re­su­je mnie, bo je­stem jego spon­so­rem. To pew­nie wiesz.

			– Wiem. Ale co mogę po­wie­dzieć? Naj­wa­żniej­sze, że sta­wia na nogi.

			– Bo je­śli trze­ba zmie­nić kon­sul­tan­ta…

			– W żad­nym wy­pad­ku! – Se­ell się uśmiech­nął.

			Tym ra­zem Ma­sto dłu­żej przy­trzy­mał na nim wzrok.

			– Do­je­żdża­my.

			Przed sobą mie­li otwar­tą prze­strzeń z nie­licz­ny­mi drze­wa­mi. Wy­ra­sta­ły spo­mi­ędzy rzad­kich kęp roz­ło­ży­stych, skąpo ulist­nio­nych krze­wów. Od­kry­ty grunt po­kry­wa­ła tra­wia­sta, ni­ska ro­ślin­no­ść. Ubo­ga i sła­ba, z tru­dem prze­bi­ja­ła war­stwę czer­wo­ne­go pyłu na­nie­sio­ne­go wia­tra­mi. Miej­sca grub­szych osa­dów wy­gląda­ły jak otwar­te rany.

			W od­da­li, w prze­świ­tach sku­pisk za­ro­śli, po­ły­ski­wa­ła roz­le­gła, ko­li­sta za­gro­da. Przy­ci­ąga­ła wzrok re­flek­sa­mi dzien­ne­go świa­tła, pe­łza­jący­mi po polu si­ło­wym.

			Ma­sto przy­spie­szył. Za­trzy­mał te­re­now­ca na wprost hek­sa­go­nu ma­syw­nej, za­my­ka­jącej we­jście pły­ty, przy któ­rej uwy­pu­kla­ła się po­kry­wa pa­ne­lu za­si­la­jące­go.

			Wy­sie­dli z po­jaz­du, nie cze­ka­jąc, aż opad­ną tu­ma­ny ku­rzu. Pod­czas gdy Se­ell pró­bo­wał co­kol­wiek doj­rzeć za męt­nym po­lem za­bez­pie­cze­nia, Ma­sto pod­sze­dł do otwar­te­go luku te­re­now­ca.

			Wska­zał usta­wio­ne w ste­la­żach pla­zmo­we Eks­plo­ry.

			– Wy­star­cza­jące na gen­ry. Spraw­dzo­ne i za­ła­do­wa­ne.

			Se­ell przy­jął je­den z nich i ob­ra­cał na wszyst­kie stro­ny. Po­gła­dził gru­bą ni­czym męska pi­ęść, krót­ką pro­wad­ni­cę. Wol­no prze­su­nął pal­ca­mi po osa­dzie przy­ło­że­nia i po smu­kłych, wy­pro­fi­lo­wa­nych li­niach kor­pu­su. Zaj­rzał w pry­zmat ce­low­ni­czy.

			– Gran­ger Vx z Tan­go­ry. Naj­now­szy typ – wy­szep­tał.

			– Uży­wa­łeś go?

			– Nie. Trzy­ma­łem je­dy­nie w dło­niach. Raz, na An­tu­sie. I nie­co star­szy typ, bo GZ.

			Ma­sto wska­zał pień usy­cha­jące­go drze­wa sto­jące­go czter­dzie­ści kro­ków da­lej.

			– Wy­pró­buj.

			Se­ell zer­k­nął i wy­ce­lo­wał pal­cem w ga­łąź drze­wa ro­snące­go w znacz­nie wi­ęk­szej od­le­gło­ści.

			– Tam­to będzie lep­sze.

			Spraw­dził wska­źni­ki usta­wień i przy­ło­żyw­szy Eks­plor do ra­mie­nia, chwi­lę wpa­try­wał się w pry­zmat. Wol­no wy­pu­ścił po­wie­trze, za­sty­gł. Vx wy­pluł po­ły­skli­wy im­puls. Ga­łąź osu­nęła się po pniu.

			– Im­po­nu­jące. – Ma­sto po­ki­wał gło­wą.

			– Ma nie­sa­mo­wi­ty sys­tem dzie­le­nia wi­ąz­ki – za­chwy­cał się Se­ell.

			– Nie­wąt­pli­wie. Ale tę se­kwen­cję mo­żesz wy­łączyć, nie przy­da się w star­ciu z tym, co jest tam. – Nowy pra­co­daw­ca wska­zał ogro­dze­nie.

			– Ni­g­dy nie zro­zu­miem za­mi­ło­wa­nia do wiel­kich po­strza­ło­wych ran, po­szar­pa­nych ciał, gdy wy­star­czy mały otwór.

			– To pro­ste, Se­ell. Fi­ne­zja wy­ma­ga zdol­no­ści i wy­ra­cho­wa­nia. Nie ka­żdy je po­sia­da. – Ma­sto si­ęgnął po Gran­ge­ra. – Ale za­czy­naj­my. Nie bie­rze­my do­dat­ko­wych ła­dun­ków, je­den to aż nad­to. Zwol­nij­cie za­bez­pie­cze­nia.

			Opa­rłszy się o bok te­re­now­ca, Se­ell przy­glądał się ma­ni­pu­lu­jące­mu przy pa­ne­lu to­wa­rzy­stwu. Na­le­że­li do do­mi­nu­jącej w Uni­wer­sum puli ge­ne­tycz­nej. Nie wy­ró­żnia­li się szcze­gól­ny­mi ce­cha­mi i nie po­tra­fił przy­pi­sać im przy­na­le­żno­ści ra­so­wej. Wszy­scy byli ciem­no­wło­si, o mniej lub bar­dziej śnia­dych ce­rach. Ma­syw­no­ść bar­ków zdra­dza­ła siłę i wy­tre­no­wa­nie. No­si­li jed­na­ko­we, te­re­no­we ubra­nia: ciem­no­zie­lo­ne z mnó­stwem funk­cjo­nal­nych kie­sze­ni. Za­pew­ne często wy­pe­łnia­ły je bo­jo­we ak­ce­so­ria. Po­dob­nie jak po­zna­ni wcze­śniej Xa­lo­ni zdra­dza­li, że to, czym się zaj­mu­ją, wy­ma­ga do­bre­go oby­cia z bro­nią.

			Dez­ak­ty­wo­wa­nie pól za­bez­pie­cza­jących od­sło­ni­ło struk­tu­rę ogro­dze­nia. Sta­no­wi­ła ją moc­na, opar­ta na gru­bych wspor­ni­kach kra­ta. Pi­ęła się na trzy wy­so­ko­ści do­ro­słej, słusz­ne­go wzro­stu oso­by, prze­cho­dząc da­lej w litą ścia­nę.

			Se­ell zaj­rzał do wnętrza za­gro­dy. Wy­pe­łnia­ła ją gęsta, na­tu­ral­nie ukszta­łto­wa­na ro­ślin­no­ść. Ko­na­ry doj­rza­łych drzew pląta­ły się ze sobą. Po­ni­żej nie­bie­ski­mi ga­łęzia­mi roz­pie­ra­ły się krze­wy. Wal­czy­ły z po­tom­stwem drze­wia­stych ol­brzy­mów o prze­strzeń. Wzdłuż ogro­dze­nia prze­bie­gał po­zba­wio­ny ro­ślin­no­ści pas sze­ro­ko­ści po­dob­nej do wy­so­ko­ści kra­ty.

			– W tym sek­to­rze, w po­bli­żu, znaj­du­je się oko­ło dwu­dzie­stu sztuk – po­wie­dział Ma­sto. – Roz­dzie­li­my się na dwie gru­py. Będzie­my się prze­su­wać wzdłuż ogro­dze­nia. Ja, Se­ell, Roen, Anant i Kront uda­my się na pra­wo. Resz­ta pój­dzie w prze­ciw­ną stro­nę. Przez okna okra­to­wa­nia ła­two gen­ry do­strzec, po­tem wy­star­czy przy­mie­rzyć.

			– To nie wcho­dzi­my do środ­ka? – zdzi­wił się Se­ell.

			– Do środ­ka?! Nie przy­je­cha­li­śmy ich do­kar­mić!

			– Chwi­la. Mó­wi­łem, że nie za­bi­jam bez­bron­nych stwo­rzeń. To na­zy­wasz po­lo­wa­niem?!

			– Se­ell! – za­śmiał się Ma­sto. – To nie są bez­bron­ne stwo­rze­nia! Nie masz po­jęcia, z czym chcesz się zmie­rzyć. Tyl­ko Ame­da­ńczy­cy mo­gli wy­my­ślić ta­kie sza­le­ństwo!

			– Zmie­ni zda­nie – wtrącił je­den z człon­ków ze­spo­łu. – Któ­reś się zbli­ża.

			Se­ell z twa­rzą przy kra­cie prze­pa­try­wał wnętrze za­gro­dy od pnia do pnia, ale ni­cze­go nie wy­pa­trzył. Na­raz usły­szał chra­pli­we wark­ni­ęcie. Para śle­pi ga­pi­ła się na nie­go spo­mi­ędzy pędów krze­wu.

			Zwie­rzę wy­do­by­ło z sie­bie głu­chy po­mruk. Prze­to­czył się po­mi­ędzy drze­wa­mi. Genr przy­bli­żał się z trza­skiem pęka­jących ga­łęzi, de­mon­stru­jąc po­tężną syl­wet­kę. Skra­dał się, ra­ni­ąc darń dłu­gi­mi pa­zu­ra­mi. Śle­pia ja­rzy­ły się gro­źbą – już pró­bo­wał dwu­no­żne­go, pach­nące­go ży­ciem mi­ęsa.

			Se­ell nie od­ry­wał wzro­ku od klo­co­wa­te­go ciel­ska po­kry­te­go cęt­ko­wa­ną, rzad­ką sie­rścią. Su­nęło ku nie­mu ni­czym prze­zna­cze­nie. Pod zie­lo­ną skó­rą pręży­ły się ko­pu­ły mi­ęśni. Przy ka­żdym ru­chu na­dy­ma­ły się jak bąble lawy, któ­re nie mo­gąc pęk­nąć, nik­ną na chwi­lę pod po­wierzch­nią, by na­brać mocy do ko­lej­nej pró­by.

			Genr po­trząsał pła­skim cze­re­pem, stra­szył klesz­czo­wy­mi szczęka­mi. Po­kry­wa­jąca łeb łu­ska za­cho­dzi­ła na wy­dłu­żo­ną szy­ję prze­cho­dzącą w ma­syw­ny kark. Na nim stro­szył się rząd dłu­gich kol­ców. Przy­ci­ąga­ły wzrok ja­skra­wo­ścią.

			Za­war­czał. Za­da­rł łeb, uka­zał kły scho­dzące po­ni­żej żu­chwy. Za­gi­na­ły się do tyłu, by spraw­niej za­bi­jać, szar­pać mi­ęso, na­sy­cić wy­dęty brzuch.

			Do­sze­dł do ogro­dze­nia. Przy­gi­ąw­szy tyl­ne łapy, wci­ągnął w noz­drza do­cho­dzący zza kra­ty za­pach cia­ła. Gwa­łtow­nie wy­tknął łeb na ze­wnątrz. Ryk­nął za­wie­dzio­ny, kie­dy jego nie­do­szła ofia­ra, cof­nąw­szy gło­wę, nie drgnęła, gdy przed jej twa­rzą roz­wa­rły się zio­nące odo­rem szczęki. Po­mi­ędzy zęba­mi gni­ły reszt­ki po­si­łku; z kłów i warg ście­ka­ły wstęgi śli­ny. Se­ell pa­trzył na nie, po czym spoj­rzał w czer­wo­ne śle­pia.

			Te oczy! Wi­dział już ta­kie! Osa­dzo­ne w wy­krzy­wio­nej nie­na­wi­ścią twa­rzy, wpa­try­wa­ły się w nie­go, gdy szpo­nia­ste dło­nie mia­żdży­ły mu krtań.

			Do­tknął gar­dła. Zwi­dze­nie ode­szło. Ale tam­ta wście­kło­ść, z jaką wi­jąc się, wal­czył o na­miast­kę od­de­chu, zo­sta­ła. Roz­pie­ra­ła go!

			– Do­rod­ny okaz. I głod­ny – za­uwa­żył Ma­sto. – I co ty na to?

			Se­ell si­ęgnął po Sto­na i cof­nąw­szy się, strze­lił dwu­krot­nie. Genr stęk­nął. Za­wi­sł z gło­wą utkni­ętą w kra­cie.

			Ma­sto wpa­trzył się w krwa­wi­ące zwie­rzęce oczo­do­ły.

			– Zo­bacz­my, któ­ry z nas ubi­je ich wi­ęcej.

			– Chcesz się za­kła­dać?

			– Lu­bię ry­wa­li­za­cję.

			– Ale wej­dzie­my do za­gro­dy.

			Wszy­scy spoj­rze­li na Ma­sto, któ­ry za­re­ago­wał wy­mu­szo­nym śmie­chem.

			– Żar­tu­jesz.

			– Nie.

			– Nie ma mowy.

			– Nie przy­mu­szam. Ka­żdy po­sia­da gra­ni­ce, któ­rych nie prze­kra­cza. Jed­ną z two­ich jest ta kra­ta, co nie im­po­nu­je. Nie chcesz? Sam wej­dę, ty po­luj z tej stro­ny.

			– Nikt tam nie wej­dzie, Vens­see – wy­ce­dził Ma­sto. – Ści­ągnąłem cię na Ame­dę, bo masz wy­ko­nać ro­bo­tę, a nie jako kar­mę dla tych be­stii. A tu­taj ja rządzę. Ro­zu­miesz?

			Ze­spół się po­dzie­lił. Se­ell ża­ło­wał, że dał się na­mó­wić na wy­pra­wę. Gdy po­zo­sta­li wy­pa­try­wa­li gen­rów, nie fa­ty­go­wał się, by cho­ćby unie­ść Vx-a. Sze­dł, bo sze­dł. Nie ob­cho­dzi­ło go, co się dzie­je po dru­giej stro­nie kra­ty.

			Ten brak za­an­ga­żo­wa­nia roz­pra­szał resz­tę ze­spo­łu. Rzu­ca­li na Se­el­la ukrad­ko­we spoj­rze­nia, jak­by na coś cze­ka­li. Za­bi­li je­dy­nie dwie sztu­ki. Po­lo­wa­nie oka­za­ło się nud­ne i nie­efek­tyw­ne.

			Se­ell z roz­dra­żnie­niem wy­cze­ki­wał jego ko­ńca i na­raz po­czuł nie­po­kój. In­tu­icja ostrze­ga­ła, że w oto­cze­niu za­szła zmia­na bu­rząca do­tych­cza­so­wą sta­bil­no­ść.

			Po­pra­wiw­szy chwyt na Eks­plo­rze, prze­ci­ągnął spoj­rze­niem po gru­pie – wy­pa­try­wa­li gen­rów za kra­tą. Od­stąpił kil­ka kro­ków od ogro­dze­nia i ro­zej­rzał się po prze­strze­ni przed za­gro­dą.

			Spoj­rzał w stro­nę te­re­now­ca. Do­strze­gł syl­wet­ki zwie­rząt. Roz­po­znał je, choć były nie­wy­ra­źne. Wci­ąż się przy­bli­ża­ły, ro­sły w oczach. Ocza­mi wy­obra­źni wi­dział za­śli­nio­ne, zęba­te szczęki.

			– In­ger! – Wska­zał hor­dę. – Te mają gdzieś two­je re­gu­ły!

			W jed­nej chwi­li Ma­sto zna­la­zł się przy Se­el­lu.

			– Skąd się wzi­ęły?!

			– Py­ta­nie zo­staw na pó­źniej, bo za­raz będą.

			– Nie do­trze­my do po­jaz­du przed nimi. Spo­ro ich jest!

			– Chy­ba z trzy­dzie­ści sztuk – oce­nił Roen.

			– Ści­ągną nas z okra­to­wa­nia, bo są zwin­ne, be­stie, a nie wej­dzie­my wy­żej. Po­zo­sta­ło cze­kać. – Ma­sto sap­nął ze zło­ścią. – Do pie­przo­nych yang!

			– In­ny­mi sło­wy: cu­dow­nie!

			– Bawi cię to, Vens­see?!

			Se­ell przy­glądał się oknu kra­ty.

			– Da­waj au­to­ry­zer do te­re­now­ca. Szyb­ciej! Ma­cie w nim mio­tacz pul­sa­cyj­ny.

			– Osza­la­łeś?! Nie prze­drzesz się! A je­śli na­wet, to fala pa­sma nas za­bi­je!

			– Czas ucie­ka, więc nie ględź. Da­waj ten pie­przo­ny au­to­ry­zer! Nie będę się prze­dzie­rał. I nie uży­ję pa­sma, lecz po­je­dyn­czych im­pul­sów.

			– To nie­mo­żli­we!

			– Mo­żli­we, je­śli ob­słu­żę Pul­sa­tor poza sys­te­mem.

			– Je­steś nie­nor­mal­ny!

			Se­ell wsa­dził do kie­sze­ni au­to­ry­zer i wci­snął Vx-a w ręce Ma­sto.

			Uchwy­cił ramę kra­ty. Prze­strzeń ob­ra­mo­wa­nia zda­wa­ła się zbyt mała, lecz się pod­ci­ągnął i wpa­rł w nią no­ga­mi. Gdy zna­la­zły się po dru­giej stro­nie, za­czął prze­su­wać resz­tę cia­ła. Ramy uci­snęły mu ra­mio­na. Utknął. Prze­kręcił się tak, aby li­nia bar­ków utwo­rzy­ła prze­kąt­ną okna. Zy­skał nie­wie­le luzu, ale igno­ru­jąc ból, prze­ci­skał się da­lej.

			Po dru­giej stro­nie ode­brał Eks­plor.

			– Nie zdążę, nim tu do­trą. Mu­si­cie się utrzy­mać.

			Pu­ścił się pędem wzdłuż za­gro­dy. Za sobą sły­szał cich­nący głos Ma­sto: twar­dy, pew­ny sie­bie, na­wy­kły do wy­da­wa­nia roz­ka­zów.

			Inny.

			Ści­ska­jąc w dło­niach Vx-a, Se­ell bie­gł tak szyb­ko, na ile star­cza­ło mu tchu. Unió­sł broń, do­strze­ga­jąc śle­dzące go śle­pia. Nie przy­sta­nął, tyl­ko zwol­nił i wstrzy­mał od­dech, gdy strze­lał. Po­gnał da­lej, zo­sta­wia­jąc drga­jące w ago­nii zwie­rzę.

			Nie prze­był na­wet po­ło­wy dro­gi, gdy roz­le­gły się stęk­ni­ęcia grun­tu za ogro­dze­niem. Zer­k­nął na chmu­rę ku­rzu i przy­spie­szył. Zdy­sza­ny do­pa­dł we­jścia. Obej­rzał się za sie­bie, nim prze­rzu­cił Gran­ge­ra przez okno kra­ty. Prze­ci­snął się na dru­gą stro­nę, klnąc, że zno­wu to robi. Pod­no­sił Vx-a i zwal­niał au­to­ry­ze­rem blo­ka­dy te­re­now­ca.

			Za­grzmia­ły zwie­rzęce ryki, w któ­re wmie­szał się od­głos wy­strza­łów. „Za­ba­wa się za­częła” – po­my­ślał, roz­pi­na­jąc uchwy­ty mo­cu­jące Pul­sa­tor przy boku po­jaz­du. Wy­su­nął ma­syw­ny oręż z ko­mo­ry i uło­żył go na przed­nim sie­dze­niu.

			Pie­rście­nie sze­ściu kół wry­ły się w grunt, gdy ru­szył z miej­sca. Nie spusz­czał oczu z be­stii. Bie­ga­jąc po łuku, przy­pie­ra­ły ze­spół Ma­sto do za­gro­dy. Utrzy­my­wa­ły jesz­cze dy­stans, ale co rusz któ­raś wy­pa­da­ła z li­nii, pró­bu­jąc do­si­ęgnąć łupu.

			Gran­ger Vx był sku­tecz­ną bro­nią, ale nie w przy­pad­ku zma­so­wa­ne­go ata­ku roz­bie­ga­ne­go prze­ciw­ni­ka. Wzra­sta­ła agre­sja po­bu­dzo­nej za­pa­chem krwi, łak­nącej mi­ęsa sfo­ry. Za­ata­ko­wa­ni co­raz częściej za­gląda­li do roz­war­tych paszcz. Śmier­tel­ny kor­don się za­cie­śniał i kwe­stią cza­su było, jak zgra­ja do­pad­nie ofiar.

			Se­ell za­ha­mo­wał. Dźwi­ga­jąc Pul­sa­tor, sta­nął na sie­dze­niu. Prze­sko­czył owiew­kę, wspie­ra­jąc się o nią dło­nią. Prze­ci­ągnął za sobą mio­tacz, dy­sząc z wy­si­łku.

			Usia­dł na ma­sce. Przy­ci­snął opar­ty na zgi­ętym ko­la­nie oręż osa­dą do ra­mie­nia – hak mon­ta­żo­wy bo­le­śnie na­pa­rł na pie­rś. Za­gląda­jąc w ce­low­nik, uj­rzał przez pry­zmat, jak mu­ta­genr za­ata­ko­wał sto­jące­go na flan­ce Anan­ta.

			Zwie­rzę do­sko­czy­ło do ofia­ry i za­ta­pia­jąc kły w jej ra­mie­niu, łbem szarp­nęło w bok. Anant wpa­dł po­mi­ędzy gen­ry rzu­co­ny jak szma­cia­na ku­kła. Zda­wa­ło się, że ro­ze­rwą go na strzępy, ale zro­bił się za­męt. Ka­żdy chciał się do­brać do łupu pierw­szy. War­cza­ły na sie­bie, ci­ęły kła­mi.

			Se­ell wy­ce­lo­wał w śro­dek za­mie­sza­nia. Wy­rzu­co­ne przez mio­tacz pa­smo ener­gii po­gna­ło, kon­den­su­jąc się w lśni­ący nie­bie­ski dysk.

			Kop­ni­ęcie od­rzu­tu roz­płasz­czy­ło Se­el­la na owiew­ce.

			– O… do yan­gi… – wy­stękał, pró­bu­jąc na­brać po­wie­trza do płuc.

			Z dwóch łbów zo­sta­ły strzępy. Zwie­rzęta sta­nęły zdez­o­rien­to­wa­ne. Se­ell po­zbie­rał się z ta­fli i wy­ce­lo­wał po­now­nie. Mie­rzył wy­so­ko, by dać Anan­to­wi szan­sę, je­śli jesz­cze żył.

			Po­wie­trze prze­sy­cił ostry za­pach eks­plo­zji po­ci­sku pul­sa­cyj­ne­go. Wci­ąga­jąc woń w roz­dęte noz­drza, be­stie co­fa­ły się, war­cząc.

			Za­prze­stał ostrza­łu. Roen z Kron­tem pod­bie­gli do Anan­ta i uj­mu­jąc go pod ra­mio­na, prze­ci­ągnęli pod ogro­dze­nie.

			Wi­dząc, że za­bie­ra im się łup, gen­ry ru­szy­ły do ata­ku.

			– Ko­niec prze­rwy – mruk­nął Se­ell.

			Wy­bie­rał naj­bar­dziej agre­syw­ne, wy­ry­wa­jące się do przo­du. Za­ci­ska­jąc z bólu zęby, po­sy­łał wy­strzał za wy­strza­łem. Kon­se­kwent­nie: ce­lo­wał, strze­lał i pod­no­sił się z owiew­ki.

			Gen­ry bie­ga­ły w tę i we w tę otu­ma­nio­ne obcą, dra­żni­ącą wo­nią i opa­ra­mi śmier­ci wspó­łbra­ci. Je­den nie wy­trzy­mał pre­sji. Po­trząsnął łbem i wy­jąc, od­wró­cił się od ogro­dze­nia. Po­zo­sta­łe za­wtó­ro­wa­ły i po­gna­ły w stro­nę za­drze­wio­ne­go ob­sza­ru.

			Se­ell pa­trzył, aż znik­nęła w gąsz­czu ostat­nia sztu­ka. Po­stęku­jąc, ści­ągnął z sie­bie Pul­sa­tor. Po­ma­cał się po obo­la­łych pier­siach. Za­klął. Zsu­nął się z ma­ski te­re­now­ca – ob­tłu­czo­ne że­bra wy­bi­ły mu z gło­wy ska­ka­nie przez owiew­kę. Da­ro­wał so­bie mo­co­wa­nie bro­ni w ko­mo­rze. Z wy­si­łkiem wtasz­czył ją na sie­dze­nie. Wsu­nął się za kon­so­lę ma­new­ro­wą i ru­szył.

			Omi­ja­jąc tru­py zwie­rząt, do­je­chał do gru­py. Od stóp do głów jego to­wa­rzy­szy wy­pra­wy ob­le­pia­ła, ci­ska­na eks­plo­zją ła­dun­ku pul­sa­cyj­ne­go, mó­zgo­wa bre­ja gen­rów.

			Zer­k­nąw­szy na ob­ma­za­ne­go Ma­sto, miał ocho­tę się za­śmiać po­mi­mo sko­pa­nych pier­si. Jed­nak we­so­ło­ść nie była tu na miej­scu.

			– Żyje? – Wska­zał Anan­ta.

			– Ja­ki­mś cu­dem, ale ob­ra­że­nia są roz­le­głe. Trud­no prze­wi­dzieć, jak to znie­sie. Ra­tun­ko­we­go Hel­to­na wy­ko­rzy­sty­wa­łem do ró­żnych ce­lów. Pierw­szy raz będzie uży­ty zgod­nie z prze­zna­cze­niem. Już go we­zwa­łem.

			Ma­sto przy­glądał się, jak Kront wy­ci­ąga z te­re­now­ca że­lo­we plom­by ha­mu­jące krwa­wie­nie, po czym nie pa­trząc na Se­el­la, wy­znał nie­chęt­nie:

			– Wy­gląda na to, że po­win­ni­śmy ci po­dzi­ęko­wać.

			– Przy­naj­mniej mia­łem tro­chę ucie­chy. – Se­ell zer­k­nął na cia­ła zwie­rząt. – Choć wy mie­li­ście lep­szą za­ba­wę.

			Ma­sto rzu­cił mu roz­dra­żnio­ne spoj­rze­nie.

			Roz­le­gł się od­głos nad­la­tu­jące­go Hel­to­na. Ma­szy­na za­wi­sła nad skra­jem za­ro­śni­ęte­go ob­sza­ru, za­mie­sza­ła po­wie­trzem z dysz ma­new­ro­wych w ko­ro­nach drzew. Sze­lest li­ści splątał się z szu­mem sil­ni­ków. Po­ba­wi­ła się iry­ta­cją ulist­nio­nych pędów, po czym osia­dła nie­opo­dal te­re­now­ca, po­mi­ędzy tru­pa­mi zwie­rząt.

			Hel­ton na­le­żący do Ma­sto nie od­ró­żniał się od stan­dar­do­wych ma­szyn tego typu. Gar­ba­ta li­nia kok­pi­tu ła­god­nie prze­cho­dzi­ła w obły tył. Miesz­czący kil­ka osób po­kład do­po­sa­ża­ła apa­ra­tu­ra me­dycz­na. Ten po­wietrz­ny sta­tek wy­ko­rzy­sty­wa­no do ró­żnych mi­sji, ze względu na nie­wiel­kie roz­mia­ry i pole si­ło­we za­miast zwy­kłych wspor­ni­ków lądo­wa­nia. Był nie­za­stąpio­ny w ci­ężkich wa­run­kach te­re­no­wych, tam, gdzie nie do­cie­ra­ły inne środ­ki trans­por­tu.

			Pole pod Hel­to­nem się usta­bi­li­zo­wa­ło, bocz­ny właz się otwo­rzył. Dwóch osi­łków w gra­na­to­wych kom­bi­ne­zo­nach ze­sko­czy­ło z po­kła­du, nie cze­ka­jąc na wy­su­ni­ęcie tra­pu. Je­den z nich trzy­mał skła­da­ne no­sze. Omi­ja­jąc tru­py, po­de­szli do Anan­ta. Prze­ska­no­wa­li ob­ra­że­nia i spoj­rze­li po­nu­rym wzro­kiem na Ma­sto. Ten ski­nął gło­wą – spo­dzie­wał się pe­sy­mi­stycz­nych ro­ko­wań. 

			Wska­zał Hel­to­na Se­el­lo­wi.

			– Mo­żesz wró­cić z nimi.

			Vens­see od­mó­wił.

			Ma­szy­na z Anan­tem na po­kła­dzie po­de­rwa­ła się w górę. Ma­sto za­sia­dł za kon­so­lą te­re­now­ca. Po­cze­kał, aż wszy­scy znaj­dą się w po­je­ździe, i na­wró­cił.

			Nikt się nie ode­zwał, gdy je­cha­li w stro­nę we­jścia do za­gro­dy. Tam Roen wpa­trzył się w pa­nel kon­tro­l­ny.

			– Tu wszyst­ko dzia­ła.

			Ma­sto ro­zej­rzał się po oko­li­cy.

			– Włącz­cie za­bez­pie­cze­nia i ru­sza­my.

			Już z dala do­strze­gli zwia­stun dra­ma­tu pierw­sze­go ze­spo­łu. Po­śród zdep­ta­nej ro­ślin­no­ści le­ża­ły trzy cia­ła hy­bryd. Za­je­żdża­jąc na miej­sce, wy­pa­try­wa­li zwłok to­wa­rzy­szy, ale nie za­sta­li na­wet skraw­ka. Je­dy­nie trud­ne do za­uwa­że­nia na czer­wo­nym pyle smu­gi krwi i po­rzu­co­ną broń.

			Se­ell nie wi­dział sen­su ba­da­nia miej­sca uczty bez resz­tek. Wszyst­ko było oczy­wi­ste. Stał przy te­re­now­cu, gdy po­zo­sta­li cho­dzi­li po­mi­ędzy śla­da­mi. Skrzy­wio­ny z bólu, przy­glądał się opar­ty o po­jazd.

			Po­ru­sza­nie się po świe­cie emo­cji nie było moc­ną stro­ną Se­el­la, ale na ob­ser­wo­wa­nych twa­rzach znaj­do­wał za mało uczuć. Nie miał po­jęcia skąd, lecz wie­dział, że z cza­sem, gdy wi­dzi się dużo śmier­ci, na­by­wa się ta­kiej oschło­ści. Grze­bi­ąc przy­ja­ciół, strąca się od­czu­cia na dno su­mie­nia i za­my­ka je tam. Idzie się da­lej, nie ogląda­jąc za sie­bie. Gubi się tego, kim się jest, co­raz bar­dziej i bar­dziej. W ko­ńcu zo­sta­ją tyl­ko in­stynk­ty.

			Ta­kie prze­jścia nie pa­so­wa­ły do ob­sza­rów dzia­łal­no­ści In­ge­ra Ma­sto. Skąd to wy­par­cie emo­cji? Nie­daw­no na twa­rzach tych, z któ­ry­mi tu przy­je­chał, wi­dział nor­mal­ne uczu­cia. Nie wąt­pił, że się nie myli. Ja­ki­mś spo­so­bem wszyst­ko to znał.

			Ma­sto zer­k­nął w kie­run­ku te­re­now­ca i dał znak Ro­eno­wi, że wra­ca­ją. Za­sia­dł za kon­so­lą. Cze­ka­jąc, aż po­rzu­co­na broń tra­fi do luku ma­szy­ny, spoj­rzał na roz­par­te­go obok Se­el­la. Uru­cho­mił po­jazd.

			– Tak się za­sta­na­wiam, skąd się po­ja­wi­ło tak duże sta­do. Mo­ni­to­ru­je­my miej­sca po­by­tu tych be­stii. Po­win­ny być da­le­ko stąd.

			– Były roz­pro­szo­ne. Ich sku­pi­ska li­czy­ły nie wi­ęcej niż kil­ka sztuk – wtrącił Roen.

			– Zaj­miesz się tym. Mu­si­my zli­kwi­do­wać wszyst­kie, nim Vens­see ru­szy w ple­ner.

			Se­ell się nie od­zy­wał. Nie chcia­ło mu się ga­dać. Nie czuł już roz­pie­ra­jące­go na­pi­ęcia. Stor­tu­ro­wa­ne pier­si bo­la­ły co­raz do­tkli­wiej. Prze­su­wał wzro­kiem po prze­my­ka­jących przed owiew­ką wi­do­kach i ma­rzył o za­cisz­nym miej­scu. Chciał ro­ze­przeć się wy­god­nie na fo­te­lu, nie my­śleć o ni­czym. Ra­czyć się sma­kiem agro­na.

			•

			Po do­tar­ciu do kwa­te­ry Se­ell rzu­cił kurt­kę na po­ręcz fo­te­la i sta­nąw­szy przed lu­strem, roz­chy­lił ko­szu­lę. Zant nie by­ła­by za­chwy­co­na. Przy­glądał się otar­ciom i krwia­kom. Prze­krwie­nie w miej­scu usu­ni­ętych blizn wy­gląda­ło szcze­gól­nie pa­skud­nie – było wiel­ko­ści dło­ni i bar­wy ciem­nej pur­pu­ry prze­cho­dzącej w gra­nat.

			Krzy­wi­ąc się, ob­ma­cał po­mia­żdżo­ne mi­ęśnie. To nie były zwy­kłe si­ńce. Uci­snął. Jed­no z że­ber ugi­ęło się z bo­le­snym dźgni­ęciem. Prze­klęty Pul­sa­tor! Chy­ba osza­lał, by w ten spo­sób go użyć.

			Umył się. Nie za­pi­ął ko­szu­li, by nie ura­ża­ła tor­su. My­ślał o le­żącym w tor­bie agro­nie, gdy przy­był Ma­sto.

			– Chcia­łem się upew­nić, że wszyst­ko w po­rząd­ku.

			– A co może być nie tak? – burk­nął Se­ell.

			– Mam wy­rzu­ty su­mie­nia. Na­ma­wia­łem cię na tę wy­pra­wę. – Ma­sto za­uwa­żył si­ńce. – To nie wy­gląda do­brze.

			– Dro­biazg.

			– Ści­ągnę ko­goś z Cen­trum. – Gdy Se­ell po­kręcił gło­wą, do­dał: – Tu cho­dzi też o Anan­ta. Bie­dak. Nie mam trans­por­tu, by w tym sta­nie prze­wie­źć go na Li­ko­nię.

			Wes­tchnąw­szy, roz­sia­dł się w fo­te­lu.

			Se­ell usia­dł na­prze­ciw­ko – te­raz miał przed sobą tego, któ­ry wi­tał go na lądo­wi­sku: za­ro­zu­mia­łe­go dup­ka. Ale pa­mi­ętał o dru­gim – tym przy za­gro­dzie. Któ­ry był praw­dzi­wy?

			Ma­sto ro­zej­rzał się po ścia­nach, jak­by wi­dział je po raz pierw­szy, i za­trzy­mał wzrok na oczach Se­el­la.

			– Weź do ser­ca to, co ci po­wiem. Do cza­su, aż gen­ry znik­ną, nie od­da­laj się od bazy. I nie jest to pro­śba. Ten za­kaz do­ty­czy wszyst­kich pra­cow­ni­ków, oprócz Ro­ena i jego spe­cjal­nej eki­py, któ­ra zaj­mie się pro­ble­mem.

			– Oświeć mnie, In­ger. Zdra­dź, jak Roen z tą spe­cjal­ną eki­pą za­mie­rza to zro­bić.

			– Mamy kil­ka zwia­dow­czych Dron­go­nów, zli­kwi­du­ją gen­ry.

			Se­ell przy­wo­łał my­śla­mi ob­raz re­ko­ne­san­sow­ca w bar­wach ka­mu­fla­żu.

			– Zwia­dow­cze Dron­go­ny, po­wia­dasz. Znam ich prze­zna­cze­nie. Tyl­ko że w na­zwie jest nie­ści­sło­ść. Za­miast „zwia­dow­cze” po­win­no być „bo­jo­we”. Świet­nie na­da­ją się do zu­pe­łnej eks­ter­mi­na­cji. Ich sa­mo­na­pro­wa­dza­jące po­ci­ski pla­zmo­we często gu­bią cel i za­stępu­ją go in­nym, przy­pad­ko­wym. Nie po­wi­nie­neś ich po­sia­dać, In­ger. Od­wa­żny je­steś, przy­zna­jąc się do tego.

			– Nie są moje. Te pięć Dron­go­nów za­sta­łem na Ame­dzie, gdy bra­łem ją pod za­rząd. Od­dam je Sek­to­ro­wi ze wszyst­kim, co tu­taj znaj­dziesz. Twoi zwierzch­ni­cy nie będą mieć za złe, że te­raz ich uży­ję. Wszak zro­bię to w in­te­re­sie ich cen­ne­go pra­cow­ni­ka, nie­praw­daż?

			Spo­sób, w jaki to po­wie­dział, roz­dra­żnił Se­el­la.

			– Przy­by­łem na Ame­dę do kon­kret­ne­go za­da­nia. Nie zno­szę, gdy ktoś mnie po­ucza i się wtrąca. Mar­nu­je mój czas bzdu­rą. Przyj­mij do wia­do­mo­ści: do­trze sprzęt, wy­ru­szam w te­ren nie­za­le­żnie od tego, czy wa­łęsać się będzie je­den genr, czy ich sta­do. I ra­dzi­łbym ci wów­czas od­wo­łać Dron­go­ny. Mia­łbyś nie­li­chy pro­blem z Kor­po­ra­cją, gdy­by tra­fił mnie zbłąka­ny po­cisk.

			Ma­sto znie­ru­cho­miał.

			– Zro­zu­mia­łem. Ale nie po­do­ba mi się ton, ja­kim do mnie mó­wisz.

			– To wy­świadcz przy­słu­gę nam obu i na moje miej­sce znaj­dź ko­goś in­ne­go. – Se­ell wstał.

			Ma­sto za­ci­snął zęby i unió­sł się; za­drga­ły mi­ęśnie na­pi­ętych szczęk.

			– Jak na ra­zie to ja pła­cę za ka­żdy twój dzień, Vens­see. Dbam o swo­ich pra­cow­ni­ków. Masz za­raz zja­wić się w am­bu­la­to­rium. Ła­two je znaj­dziesz. Nie­bie­ski bu­dy­nek przy pla­cu w cen­trum. – Ru­szył do wy­jścia.

			– Nie je­stem two­im pra­cow­ni­kiem.

			– Am­bu­la­to­rium, Vens­see – wark­nął Ma­sto, nie za­trzy­mu­jąc się.

			Se­ell spo­glądał na drzwi. Co za za­du­fa­ny du­pek! My­śli, że może nim rządzić! Nadęty kre­tyn. Mógł go tam zo­sta­wić, aby gen­ry go zża­rły.

			Nie do­wie­rzał, że ten nie­zno­szący sprze­ci­wu ton był skie­ro­wa­ny do nie­go!

			Prze­cież Se­ell Vens­see nie przyj­mo­wał od ni­ko­go roz­ka­zów!

			Prze­cież Se­ell Vens­see nie był ni­czy­ją wła­sno­ścią!

			Zgar­nął le­żącą na opar­ciu fo­te­la kurt­kę i ci­snąw­szy ją pod ścia­nę, wpa­try­wał się w bez­kszta­łt­ny kon­tur. Po­czuł się jak to rzu­co­ne ubra­nie: stłam­szo­ny i spo­nie­wie­ra­ny.

			Ból na­si­lił się przy wy­ma­chu ręką. Skrzy­wio­ny, z dło­nią na ura­zie, wy­ci­ągnął bu­tel­kę agro­na. Po­ci­ągnął so­lid­ny łyk i znów usia­dł w fo­te­lu. Nie mógł opu­ścić Ame­dy. No bo jak? Kor­po­ra­cja? Na nią nie miał co li­czyć, ostat­nio nie za­punk­to­wał u pra­co­daw­ców. Nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak trzy­mać się z dala od za­sra­ne­go wa­żnia­ka. Może prze­trwa. Do yan­gi dupy z tym wszyst­kim!

			– No do­bra. Nie będzie­my ba­wić się we­dług two­ich re­guł, ale dzi­siaj po­zwo­lę ci my­śleć, że wy­gra­łeś.

			Prze­łk­nął po­rząd­ny łyk agro­na, jak­by w na­dziei, że go roz­lu­źni, choć wie­dział, że nie za­dzia­ła. Dźwi­gnąw­szy się z fo­te­la, za­klął, bo ból się wzmó­gł. Za­ło­żył pas i przy­pi­ął do nie­go ka­bu­rę ze Sto­nem, ukry­wa­jąc ją pod pusz­czo­ną wzdłuż cia­ła ko­szu­lą.

			Zer­k­nął na okno pod su­fi­tem. Pur­pu­ro­wa po­świa­ta za­po­wia­da­ła, że wkrót­ce za­pad­nie zmierzch. Spoj­rzał na pa­nel przy we­jściu. Tem­pe­ra­tu­ra na ze­wnątrz była zno­śna. Nie wzi­ął kurt­ki.

			Ro­zej­rzał się po ko­ry­ta­rzu w am­bu­la­to­rium. Kil­ka za­mkni­ętych drzwi. Z otwar­te­go po­miesz­cze­nia na wprost spły­wa­ło świa­tło. Ru­szył w tam­tą stro­nę. Zaj­rzał przez roz­su­ni­ęte we­jście. Był to ty­po­wy ga­bi­net am­bu­la­to­ryj­ny: dwa sto­jące obok sie­bie łó­żka dia­gno­stycz­ne, apa­ra­tu­ra me­dycz­na i pre­pa­ra­ty. I coś jesz­cze. A ra­czej ktoś.

			Od­wró­co­ny ty­łem po­tężny osob­nik w nie­bie­skim far­tu­chu za­bie­go­wym na­kła­dał me­dycz­ne ręka­wicz­ki.

			– Se­ell Vens­see, jak sądzę.

			Znęcał się nad ręka­wicz­ka­mi w uni­wer­sal­nym roz­mia­rze, pró­bu­jąc wci­snąć je na po­tężne łap­ska. Od­wró­cił się z wes­tchnie­niem ulgi.

			– Za­pra­szam. – Wska­zał łó­żko dia­gno­stycz­ne. – Ma­sto mó­wił, że przyj­dziesz.

			Nie ru­sza­jąc się z miej­sca, Se­ell pa­trzył na im­po­nu­jącą syl­wet­kę tego in­dy­wi­du­um w śred­nim wie­ku.

			– Bez obaw. Je­stem Ja­ders, cer­ty­fi­ko­wa­ny kon­sul­tant. – Tam­ten wy­krzy­wił się w czy­mś, co mia­ło być uśmie­chem. – Co praw­da bez stop­nia, ale z wie­dzą i do­świad­cze­niem. Wy­star­czą, aby cię zba­dać. Usi­ądź tam i zdej­mij ko­szu­lę. – Wska­zał łó­żko.

			Se­ell klął w du­chu, gdy sia­dał na brze­gu ma­te­ra­ca. Cała ta po­stać nie pa­so­wa­ła do wnętrza, coś zgrzy­ta­ło.

			Ja­ders spoj­rzał bla­do­nie­bie­ski­mi ocza­mi na Sto­na, za­nim obej­rzał si­ńce i otar­cia na ple­cach. Nie­któ­re uci­skał.

			– Tu wszyst­ko w po­rząd­ku. Po­łóż się.

			Se­ell uło­żył się na ma­te­ra­cu. Po­tężne ra­mio­na, któ­re za­wi­sły nad nim, mo­gły zła­mać kark jed­nym chwy­tem.

			Ja­ders do­tknął krwia­ka na pier­siach. Ma­ca­jąc, na­pa­rł moc­no, bez wy­czu­cia.

			Se­ell unió­sł gło­wę, zwie­ra­jąc szczęki z bólu.

			– Zwa­rio­wa­łeś?!

			– Masz zła­ma­ne że­bro.

			– Wiem! – rzu­cił, do­po­wia­da­jąc w my­śli „głup­ku”, i spró­bo­wał usi­ąść.

			– Leż.

			– Po co?!

			– Zro­bię skan zła­ma­nia, czy nie za­gra­ża płu­cu.

			„Te­raz to na pew­no, ty idio­to!” – po­my­ślał Se­ell, ale opa­dł na ma­te­rac.

			Ja­ders wy­su­nął ska­ner z pa­ne­lu przy łó­żku i umie­ścił nad ura­zem. Przez chwi­lę ga­pił się w od­czy­ty.

			– Wy­star­czy opa­ska ko­rek­cyj­na. Leki i śro­dek prze­ciw­bó­lo­wy. – Si­ęgnął po apli­ka­tor ze sto­jące­go obok asy­sto­ra.

			Se­ell od­su­nął ska­ner.

			– Nie.

			– Spo­koj­nie. To tyl­ko leki star­to­we, stan­dar­do­we przy ta­kich ura­zach. Przy­spie­szą go­je­nie.

			– Po­wie­dzia­łem: nie!

			Chciał usi­ąść. Po­czuł na ra­mie­niu dłoń.

			– Nie bądź nie­mądry, Vens­see. To ci po­mo­że.

			Se­ell pa­trzył na przy­trzy­mu­jące go łap­sko. Pró­bo­wał się unie­ść, ale sta­ło się ci­ęższe.

			– Pusz­czaj. Pusz­czaj, po­wie­dzia­łem!

			Ja­ders przy­su­nął apli­ka­tor i za­ma­rł. Chłód lufy na czo­le nie za­chęcał do ru­chu. Spoj­rzał Se­el­lo­wi w twarz. Ten po­pra­wił pa­lec na spu­ście. Bla­de oczy pa­trzy­ły na nie­go jak na ofia­rę, choć to on trzy­mał broń. Na­pa­rł Sto­nem moc­niej. Pa­lec mu drgnął.

			– Za­bierz łapy!

			– Do­brze, Vens­see. – Ja­ders unió­sł dło­nie. – Tyl­ko spo­koj­nie.

			– Cof­nij się pod ścia­nę.

			Kon­sul­tant za­czął się co­fać, a Se­ell wstał i nie spusz­cza­jąc z nie­go wzro­ku, si­ęgnął po ubra­nie.

			– Je­steś sza­lo­ny – ode­zwał się Ja­ders. – Wiesz, co ro­bisz? Gro­zisz mi bro­nią. Ce­lu­jesz w ko­goś, kto…

			– Może i je­stem sza­lo­ny, ale nie głu­pi. Nie wiem, na ile się znasz na le­cze­niu, lecz w czy­mś in­nym za­pew­ne masz wi­ęk­sze zdol­no­ści. A do­by­wam bro­ni, gdy ktoś nie ro­zu­mie sło­wa „nie”. Wi­zy­ta sko­ńczo­na i ra­dzę, nie leź za mną.

			Spiesz­nie sze­dł ko­ry­ta­rzem, żeby się nie cof­nąć, nie pod­dać sza­lo­nej ocho­cie, by roz­wa­lić Ja­der­so­wi łeb. Co się z nim dzia­ło?!

			Prze­cho­dząc obok za­mkni­ętych drzwi, nie od­ry­wał od nich wzro­ku. Pil­no­wał, czy któ­reś się nie otwo­rzą. Trzy­mał broń w opusz­czo­nej ręce. Ni­cze­go nie był pew­ny.

			Do­cho­dził do wy­jścia i obej­rzaw­szy się, ude­rzył w ko­goś ra­mie­niem. Uzbro­jo­na ręka po­de­rwa­ła…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej
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